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PORÓW NANIE PRZEMYSŁU ANGIEL­
SKIEGO z FRANCUZKIM  (*).

Od czasu,jak powszechny pokoy pow ię­
kszył wzajemne stosunki pomiędzy narodami 
Europy; przedsiębrano nie raz ukazać F ran-  
cyi w  rzetelnym obrazie Anglią; lecz dotąd 
żadne się jeszcze usiłowanie n ieudało-Praw - 
dę mówiąc,francuzey krajopisarze,lepiey,niż 
przedtem, poznali Anglią w  przeciągu osta­
tnich lat dziesięciu, i może już nigdy nie 
poznają jey dokładniey. M ała stąd dla nas 
szkoda: zdanie cudzoziemców, ani nas ule­
pszy, ani pogorszy; tylko niepodobna, żeby- 
śmv się nie obrażali, widząc w  tym wzglę­
dzie dobrowolne obłąkanie obcych naro­
dów. Zgoda, że Francuzi przewyższają nas 
w  niektórych fraszkach : nie zazdrościm i  
powiemy, że w  zamian mogą się od nas li­
czyć wszystkiego, co ma wartość i wielkość 
rzeczywistą. Do nich należy nauczać tych 
sposobów i środków, przez które n iew iel­
ka w yspa potrafiła nabyć znaczenia i bo­
gactw , jak się zdaje, od samego przyrodze­
nia nie przeznaczonych dla niey. Rozw a-

(») A r ty k u ł  w y ję ty  z D z ie n n ik a  an c ie lsk ie g o iT h e  Qnar 
t e r ly  R e v ie w ,  1 8 2 6  N .  6 7 .  (Tel- M .)
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zając  pilnie p rzyczyny  n iesp raw ied liw y ch  
zdań o A nglii, zaledw o nie m ożem y p o w ie ­
dzieć , że ją F ran cu z i um yślnie w y staw u ją  
sobie w  fa łszyw ym  w idoku: um yśln ie nie 
chcą poznać praw dy- Szczęśliw ość Angli­
k ó w  p rzy w o d z i ich do rozpaczy: n ie  m o­
gą znieść rzetelnego jey  obrazu.

Pom iędzy  tych , k tó rzy  ośm ieliw szy się 
odstąpić od pow szechnego au to ró w  francuz- 
k ich  p ra w id ła , upa trzy li w  Anglii cokol w iek  
ęodnógo uw ag i, liczyć należy  syna pani Stal. 
Z  jego dzieła  F ran cu z i mogą czerpać w ie le  
p ra w d  praktycznych- W  autorze ty m , daje 
się postrzegać duch obserw acyyny , i chociaż 
w  dziele s w ojem  m ów i o rzeczach  nazbyt dla 
nas znajom ych, a p rze to  n ie m oże szczegól- 
n iey  nas z a y m o w a ć , dla spółziom ków  je ­
dnak sw oich  , o d k ry w a  źródło no w y ch  i 
rze te ln y ch  w iadom ości- „  ̂  ̂ .

B aron  S ta l w sk azu je  im  ostrożność, ja­
ką  zachow ać pow in ien  cudzoziem iec, chcą­
cy nauczać Anglią- P aryżanom  zaś poda­
je  dobre rad y , jak k o lw iek  m oże oni m ało 
m ają chęci z nich korzystać. B aron  S ta ł
ta k  sw oje dzieło zaczyna:

„R o z w a ża ją c  Anglią bez żadnego u - 
„  przędzenia, niepodobna nie przyznać , ze 
„ cyw ilizacya  w  n iey  postąpiła daley, m ze- 
, , l i  w e  w szystk ich  in n y c h  europeysk ich  
„  narodach; ośw iata  ro zp rzes trzen io n a  b ar-



„ dziey, niż gdziekolwiek; rząd państwa u- 
• ( doskonalony i wszystkie poruszenia spół- 
„  czesney machiny daleko są bystrzeysze i 
„ lepiey wyrachowane. W szystko to stano- 
„ w i faktum, które można wyprowadzić a  
priori. ” i t. d;

Pomimo tak prawdziwego zdania, doday- 
my,żeBaronStal myli się,utrzymuj ąc poźniey; 
jakoby dostrzegacz, chociaż naywolniey- 
Szy od uprzedzenia, przekonywa się wszak­
że, iz w  cyw iliza c ji A nglicy pozosta ­
li daleko od innych narodów. Jeżeli pod 
wyrazem: cyw iliza c ja  (civilisation), Ba­
ron Stal rozumie przyjemności lekkie i zu­
pełnie zmysłowe: tedy ma słuszność;lecz jeśli 
ten  w yraz oznacza postępy rozumu w  fi­
lozofii,literaturze i przemyśle, tudzież rozlać 
nie się światła na wszystkie klassy społeczno­
ści, możemy powiedzieć* że się obłąkał zu­
pełnie. Jak bogactwo i potęga w  państwie 
naszem , w  miarę pierwiastkowych środ­
ków  wzrastały w  stosunku daleko w ię­
kszym, niż w e Francyi; tak też powiedzieć 
możemy, że od czasu nastania naszey JKicl- 
k iey  K a r ty ,  Anglia w praw dziw ey  cywi- 
zacyi wyprzedziła Francyą, przynaymhiey 
na półtora wieku.

W eźm iym y jedn ę okoliczność, dostate­
cznie pokazującą wyższość naszę: Francu­
zi w  politycznych dociekaniach przyeho-
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dzą zawsze do początków ogólnych; my, le­
dwo wspominamy o nich-

Rozum ludzki poczyna od niedoskona­
łego wykonywania dzieł, swoich: zjawia
się potem badacz rozważający wykonanie;
po nim filozof, który naucza i objaśnia po­
dług zasad ogólnych: tu  juz wielki kiok 
jest uczyniony: ale jeszcze większy uczy­
nić pozostaje. Gywilizacya wtenczas tyl­
ko dosięga naywyższego szczebla, kiedy na­
ród, po filozoficznem roztrząsnieniu zasad, 
zamienia je w  praktykę i czyni praktykę fi­
lozoficzną. . .

W  społecznościach, podczas ich dzie­
ciństwa, mają tylko m ieysce, jak uważa 
Bakon, axiorncita  i n f  im a , t. j. prace zupeł­
nie ręczne- W idzim y je wszędzie, gdzie­
kolwiek ludzie żyją w  barbarzyństwie i 
ciemnocie: równie na gorących piaskach A -  
fryki, jak w  zimnych stepach Azyi. S u p r e ­
m a  vero ac  g e n e ra lis s im a  ra tio n c ilia  
s u n t  e t  a b s tr a c ta , e t  n i l  h a b e n t solid/. 
Rozumowania ogólne i oderwane, jako pło­
dy rozumu wyższe nad a x io m a ta  i n f  im a , 
są własnością tych narodów, co już przebyły 
połowę drogi do towarzyskiego udoskona­
lenia, albo tych,którym prawo konieczności 
nie pozwala praw ideł teoryi do praktyki za­
stosować. Francya jest w  rzędzie tych 
pierwszych narodów, i to właśnie służy za-



przyczynę, dla czego czyni takie postępy 
w  sztukach zbytkówych i naukach mniey 
ścisłych. Axiom ata media, które są ve- 
ra  et solida et viva, in quibus humanae 
res etfo r tunae sitae sunt,stanowią przy- 
należytość cywilizacji wyższey, i sama tylko 
Anglia posiada te wiadomości, zamienione 
W p rak ty k ę , a będące źrzódłem potęgi i 
bogactw: ci, którzy utrzymują, że francuz! 
przewyższają nas w zgłębianiu zasad Ogól­
nych, zapomnieli, iż okres rozumowań o- 
derw anych dawno już dla nas przeminął, 
i kiedy roztrząsamy jaki przedmiot cząstko­
w y, w  zamiarze zastosowania go do ogółu, 
nie udajemy się natenczas do początków za­
sadniczych, dla teyże samey przyczyny? dla 
którey nie uczymy się abecadła, układając 
m owy parlam entowi. Kiedy Baron Sial 
pokazał naszemu Sir Dżemsonowi Makin- 
toszowi jeden z naymocnieyszych i naybai- 
dziey wyrozumowanych politycznych pam- 
fletow francuzkich, Sir Makintosz miał zu­
pełne prawo odpowiedzieć jemu: „w  Anglii 
uważamy te wszystkie rzeczy za dawno 
już ustalone. W  istocie, jest to dzieciństwo 
przywiązywać ważność do podobnych pło­
dów rozumu. Mniemają Francuzi, z® po­
stępujemy na przód, nie mając p e w n e g o  Sta­
nowiska , skąd by drogę poczynać naieżaio , 
i jedynie korzyści pryw atne, lub  okolica-
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pości obecne kierują n am i: dlatego, że nie 
rozprawiam y bezustanku o początkach zasa-? 
dniczych. T ak właśnie poczytują oni siebie 
za tw órców  Ekonomii Polityczney, utrzy­
mując, ze Adam Smit z Tiurgota i innych 
ekonomistów francuzkich czerpał pierwsze 
■wyobrażenia o tey nauce- Lecz zkądże 
Tiurgot i jego następcy wzięli zasady swo- 
jey nauki, jeżeli nie z Anglii, z tegoto kra­
ju, gdzie te zasady wtenczas już przestały 
bydź przedmiotem sporów, a to jedynie dla 
tego, żebyły  już do praktyki zastosowanej 
Zasady Ekonomii Polityczney miały miey? 
see w  Anglii, jako praw idła p rak tyk i, ńą 
w iele lat przedtem, nim zaczęto jeroztrzą^ 
sać w e Francyi; a naw et możeby francuz- 
cy teoretycy nigdy nie zatrudniali się niemi, 
gdyby nie postrzegli, że w  Anglii zupełnie 
są ** ustalone. Francuzi zaledwo poczynali 
budować swoje systemata, kiedyśmy już su ­
p re m a  ac gen eralis s im a ra tionalia  da­
leko zostawili za sobą.

Pomijając wszystkie inne rzeczy , ną 
któreby można odpowiedzieć po rozpatrze­
niu dzieła Barona Stal, powiemy tylko, że 
tak dalece w  ogólnych wyrazach mówi o na- 

-szy.Ti przemyśle, iż w  dziełach jego w spół­
rodaków  szukać potrzeba:jakie wyobrażenie 
piająFrancuzio przemyśle Anglików. W zg lę ­
dem tego przedmiotu daleko mniey może
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bydź sporów, niżeli, naprzykład, względem 
polityki: gdyż w  polityce nie masz p ew ney  
m ia ry , podług którey mołnaby;porówny­
wać i sadzić; w  przemyśle zas takową mia­
ra pewna i niezaprzeczoną są wyroby. Mo­
żna w  nich oznaczać długość, szerokość i 
ąrubośćpwyrażać wartość przez franki,tunty 
szterlingi, lub inne środki zamiany a za­
tem można mieć wszystkie sposoby pew ne­
go ocenienia. ,

Dzieło Diupena o Anglii uważa się w e 
Francyi za upoważnioną wyrocznią wzglę­
dem tego wszystkiego, co się tycze naszego 
przemysłu. Lecz w  dziele tćm znayduje się 
wiele błędów: oto jest jeden z głowmey- 
szych. Utrzymuje autor, Że Anglia o tyle te­
raz w  przemyśle wyprzedziła Francyą, o ile 
przed pięćdziesięcią laty Francya ją w yprze­
dziła. My zaś okażemy przeciwnie, ze juz 
od trzech w ieków Anglia przewyższa $ ran- 
cva we wszystkich częściach przemysłu, i 
przez cały ten czas bez przerw y, takową
wyższość utrzymuje.

Nie masz wątpliwości, że eywihzacya 
wzięła początek w  ciepłych i obfitych kra­
j a c h ' Południa; a naw et, że pod żadnym in­
nym klimatem zrodzić się nie mogła. Azy a 
była kolebką pierwszych narodów: pozmey, 
pokolenia, w  k t ó r y c h  um ysłowe zdolności
bardziey się rozwinęły, zaczęły osiauac na
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południowo-wschodnich brzegach śródzie­
mnego morza, i jeżeli Grecya wprzódy, niż 
Szym  zakwitła, pochodziło to ztąd, że w  o- 
kresie wzrostu społeczeństw obywatel­
skich, który młodością ich nazwać można, 
ziemia i niebo W łoch  nie tak były przy­
jemne, jak Grecyi. Sztuki cywilizacyi ze 
’W łoch rozprzestrzeniły się na Północ w e 
dwóch różnych epokaęh, i Francya wprzódy 
zaczęła korzystać z ich dobrodzieystw, niż 
Anglia, nie tylko dla tego, że przyrodzone 
jey źródła łatw iey mogły zaspakajać ludz­
kie potrzeby, lecz i przez to samo, że by­
ła  bliższą źródła oświaty- Ale ponieważ 
konieczność zawsze jest silnieyszą pad przy­
kład, naywiększe przeszkody skoro tylko 
są przełamane, pobudzają do mocnieyszyeh 
usiłowań; idzie zatem, że kiedy mieszkań­
cy północy zadość uczynili pierwszym po­
trzebom swoim, obudzony ich umysł zw ró­
cił się ku innym przedmiotom, i przywiódł 
wszystko do takiego stopnia doskonałości, 
jakiego nie mogą dosięgnąć narody , które 
zaraz na wstępie w zawód cyw ilizacyi, 
wygód doświadczać zaczęły. Tak Egipt, 
Grecya, W łochy, Francya , Anglia, koley- 
no wstępowały na szczeble ulepszenia to­
warzyskiego bytu, w  okresach czasu, zą- 
ledwo nieodpowiednich dogodnościom, ją-
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kie każdy z tych narodów otrzymał od swo- 
|ey ziemi i klimatu 5 ale cywilizacya ich 
postępowała w  stosunku prawie odwro­
tnym. Grecy , nie tylko w  sztukach pię­
knych i w e wszystkiem tem, co u p rzy je ­
mnia życie ; lecz naw et w  filozoui zdro- 
w e y , daleko zostawili za sobą ociężałych 
poprzedników swoich. Rzymianie w  w ielu 
względach niżsi od Greków, wyscignęłi ich 
w  sztuce wyższey nad rzeźbę, malarstwo, 
poezyą, a naw et filozofią rozumowaną; to 
fest: w  sztuce utworzenia naywiększego w  
świecie państw a, począwszy od naysiab- 
szey podstawy, i potędze swojey nadawszy 
trw ałość, jakiey poźniey żadne mocarstw o 
nie miało.

Kiedy towarzyskie uksztalcenie w ydo­
było się znowu zpod pomroku w ieków 
średnich,Francya dała się prześcignąć W ło ­
chom; ale,raz wziąwszy popęd, prędko prze­
wyższyła W łochy w sztukach przemysło­
wych, i potrafiła utw orzyć państwm rozle- 
gleysze , lepiey ustalone i rozsądniey ^rzą­
dzone , niżeli państwo samych Papieżów. 
Przyszła koley Anglii: geniusz jey prze­
wyższył to wszystko,co mogły marzyc staro­
żytne i nowsze wieki. W e  wszystkich sztu­
kach pożytecznych, Anglia me ma współza­
wodnika, a w  zawodzie umysłowym od-
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kry ła  i sięgnęła tyle, ile cała reszta świata 
od początku odrodzenia się nauk.

Nie łatw o jest oznaczyć, w  jakim okre­
sie czasu, i w  jakim pewnym stopniu cy- 
wilizacyi, opoźnione narody, zaczynają je­
dne drugich wyprzedzać; aie co do Anglii, 
powiedzieliśmy juz wyżey, że ona w  poli­
tyce wyprzedziła Francyą na półtora wier 
ku. W  innych zaś względach, geniusz An­
glików uwielbiali jeszcze starożytni Rzy-? 
mianie, zwiedza jacy wyspę naszę. Za cesa­
rza Konstantyna Chlorusa, sztuki mecha­
niczne były u nas na takim stopniu udoskona­
lenia, że dla naprawy twierdz nadreńskich 
z Anglii sprowadzano budowniczych i rze­
mieślników. Znikły te zalety nasze, kie­
dy obce barbarzyńskie narody opanowały 
Anglią. Podług świadectwa Rzymian, Gal­
lia celowała w  rolnictwie ; lecz ponieważ 
Germani pogardzali tern zatrudnieniem s 
upadło ono za nayśeiem Franków , TVidzi- 
my w ie c , że w  tych odległych epokach, 
przyrodzone dogodności wskazywały za­
wód obu narodom: klimat powoływał F ran ­
cyą nade wszystko do upraw y ziemi; kiedy 
tymczasem inne powody zmuszały Anglią 
do dania pierwszeństwa sztukom nad rol­
nictwem-

Dalsze postępy obu tych narodów zale­
żały pd okoliczności, spólnych vrszystkin|
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państwom i ludom. Ostrosc klimatu znagli- 
łą  Anglią do trudnieyszey pracy, lecz razem 
przemysłowi jey nadała cechę użyteczno­
ści, jakiey nie miała jey współzawodnicz 
Zbytek u francuzów zaprowadził się wcze­
śnie-, 11 anglików zaś w tedy , kiedy już w ą- 
żnieysze potrzeby zaspokojone były- Prze-, 
piysł nasz nowożytny doszedł do nay w yż­
szego stopnia, do jakiego tylko rozum ludzki 
wznieść się m oże, i rozlał się po wszyst­
kich gałęziach-, przeciwnie, zbytek przepy­
chu i ubiegania się za przyjemnościami, zu­
pełnie zm ysłpw em i, nie pozwala przemy­
słowi franeuzkiemu dostarczać tylu w iel­
kich korzyści dia państwa , ile ich naród 
angielski ze swego odnosi. Będziemy mieli 
zręczność odznaczenia tych cech znamionu­
jących , rozważając poszczególnie postępy
obu narodów.

Jedną z naypierwszych potrzeb czto-?
yvieka jest o dzien ie■ Pomiędzy produkta­
mi , jakie ludzie do tego użycia ob ra li, w  
krajach północnych pierwsze mieysce trzy­
ma w ełn a , dla tego więc wyrabianie ma- 
teryy wełnianych, naprzód uwagę nasze za­
jąć powinno.

Pierwsze zachęcenie, dane w  Angin rę ­
kodziełom tkanin wełnianych, należy do pa­
nowania Edw arda III  •, lecz początek ic i 
gnacznie tę epokę poprzedza. Kemden pi-
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sze, iż Rzymianie mieli fabrykę sukien w  
tJynczesterze ("Winchester), a za panowa- 
maWilhełma-Zwycięzcy, tkacze Flamand- 
scy, wylaniem morza zmuszeni kray swóy 
opuścić, osiedli na wyspie naszey. Za pa­
nowania Henryka I  i Henryka I I ,  tkacze 
materyy wełnianych olrzymalfliczne przy­
wileje, a za Henryka III, poczynione były 
urządzenia względem szerokich i gęstych su­
kien, nazywanych wtedy r u s e ts s  i t. d. Med- 
dox wspomina o nazwisku a r s z y n n ik (aul- 
nageur), jako znanego za czasów Edwarda. 
To przekonywa, że Anglia i w  owych odda-, 
lonych czasach miała fabryki sukien, cho­
ciaż pod panowaniemNormandów zwTyczay- 
ne odzienie było skórzane. "W roku i5 5 r ,  
Dżon Kemp z siedmdziesięciu rodzinami 
Wallońskimi został sprowadzony do An­
glii, i Kendel stało się główuiem mieyscem 
tey gałęzi przemysłu. W ie le  miast innych 
jako t o : N orw icz , Sudburi, Kolcżester i 
York miały swoje fabryki; przędzono w eł­
nę i robiono zniey tkaniny w  hrabstwach: 
Dewońskiem, Uorczesterskiem, Gloczester- 
skiem,IIampskiem,Bergskiem,Sussexskiem 
i  W alhi.

Tablica, pokazująca ilość tkanin w e ł­
nianych, przywiezionych i wywiezionych 
w połowie X IV  wieku , we dwadzieścia 
lat po przybyciu Flamandów do Anglii, ;iiq~



że dać widzieć, jaki postęp w  niewielu la­
tach uczyniła ta gałęź przemysłu (*).

Godna rzecz uwagi, ze wartość sukna 
wywiezionego, we troynasoh przewyższa­
ła wartość wprowadzonego. Zdaje się, ze 
robota sukien grubych szczegolniey w  tey e- 
poce zaymowała rękodzielnie angielskie, i 
sukna cienkie sprowadzano zza granicy, to 
jest, że wtenczas naw et, przemysł Anglii 
stosował się już do potrzeb narodu.

Lecz nie wystarczało jeszcze fabryk na 
wyrobienie wszystkiey wełny, w  Anglii 
zbieraney, i większą część tego produktu 
wywożono w  pierwiastkowym stanie, ł  o- 
mnożyiy się fabryki, i od czasów Edwai da 
IY,  przywóz sukien, szlafmio wełnianych, 
i tym podobnych wyrobów zakazany zo­
stał. W ew nę trzne  rozterki w  kraju zagro­
ziły upadkiem fabryk; ale Henryk V III , 
więcey od wszystkich poprzedników swo­
ich przyczynił się do ich pomyślności: za 
jego staraniem fabryki, zaledwie co w zra­
stające, odzyskały byt i siłę. Zdaje się, że w  
tey epoce, mianowicie sukna lepszego ga­
tunku udoskonalone zostały, i przy końcu 
X V  wieku, zaczął juz pokazywać się nie- 
jakiś zbytek w  tey gałęzi przemysłu, do-

(») P o k azu je  sie z lev  tablicy, że w  p o ł o w i e w i e ­
k u ,  w yw iez iono  z A nglii  to w a ró w  na a j . ' . a i a  
w ięcey ,  n iż e l i  p rzy w iez io n o .



tąd samą użyteczność mającey na celu. Św ie­
tne panowanie Henryka VIII, nadało mo­
cniejszy popęd handlowi wyrobów w e ł­
nianych: w  roku i5 i2 ,  sukno, przedawane 
przed pięćdziesięciu laty po 4o szylingów, 
kosztowało już 60, i podobnaż różnica da­
je się widzieć w  opłacie robotników : tak 
za wzrostem ludności i bogactw powię­
kszyło się potrzebowanie. Sukna angiel­
skie, oprócz w yw ozu dóFlandryi, znalazły 
odbyt w  H ollandyi, Ham burgu, Szwe- 
cyi i Rossyi, w  tymto kraju, gdzie grubej 
ciepłe tkan iny , były nie odbicie potrze-
bnemi. „ .

Protestanci, prześladowaniem Aiązęcia 
Alby z Niderlandów wygnani, przyczynili 
się do dalszego rozwinięcia przemysłu w  
Anglii. Odtąd fabryki tkanin wełnianych 
i wszystkie inne rękodzieła, z niemi zwią^ 
zek mające, zakw itły bardziey, niż kiedy­
kolwiek przedtem. Królowa Elżbieta dała 
im potężną swą opiekę, i pomimo znacznego 
w yw ozu w ełny przędzoney, po upływie 
nie spełna lat 5o, to jest w  roku i^ó  2, Niem­
c y  , Polska , Francya , F landrya, Dania i 
Szwecya, angielskiemi suknami zawalone 
były. Cena ich powiększyła się prawie w e 
tróynasób, a jednakże 200,000 postawów 
wywożono corocznie do krajów  wyzey 
wspomnianych.



W A n g l i i  n i e  w i e d z i a n o  j e s z c z e  s p o s o ­

b ó w  n a d a w a n i a  t k a n i n o m  w e ł n i a n y m  w s z y ­

s t k i c h  p r z y m i o t ó w ,  j a k i e  m i e ć  p o w i n n y :  r o ­
b o t ę  s u k i e n  o s t a t e c z n i e  k o ń c z o n o  w  N i d e r ­

l a n d a c h .  W y w ó z  a n g i e l s k i  s k ł a d a ł  s i ę  m i a n o ­

w i c i e  z  s u k i e n  b i a ł y c h  n i e w o l o n y c h ; a  t a k  

z y s k  z  f a r b o w a n i a  i  w y k o ń c z e n i a  s u k i e n ,  

m i l i o n  f u n .  s t e r .  w y n o s z ą c y ,  A n g l i a  t r a c i ł a  

c o r o c z n i e .  Z a k a z a n o  w p r a w d z i e  n a t e n c z a s  

w y w o z u  s u k i e n  b i a ł y c h ,  a l e  H o l l e n d r o w i e  

i  N i e m c y  z a k a z a l i  t a k ż e  p r z y w o z u  z  A n g l i i  

w  s z t u k a c h  w s z e l k i c h  m a t e r y y  w e ł n i a n y c h  
n i e f a r b o w a n y c h .  W y w ó z  a n g i e l s k i  z n i ż y ł  

s i ę  b e z p o ś r e d n i o  o d d w ó c h k r o ć  s z e ś ć d z i e s i ę -  

c i u - t y s i ę c y  i  t o  z m u s i ł o  d o  u c h y l e n i a  z a k a z u .  
O k o l i c z n o ś ć  t a  d a ł a  p o c z ą t e k  n o w e y  g a ł ę z i  

w y r a b i a n i a  s u k i e n  r ó ż n o k o l o r o w y c h ,  c z y l i  

s u k i e n  z  w e ł n y  r ó ż n o k o l o r o w e y .  P a r l a m e n t  

z a c h ę c a ł  t e  z a k ł a d y ,  i  s z c z e g ó ł n i e y  w s p a r ł  

j e  p o s t a n o w i e n i e m , a b y  j e d y n i e  t k a n i n y  

w e ł n i a n e  p r z y  p o g r z e b a c h  u ż y w a n e  b y ł y -  

S p o s o b y  f a r b o w a n i a  i  w a l e n i a  z o s t a ł y  a~  
d o s k o n a l o n e  , i  w  r o k u  1 6 9 9  ,  w a r t o ś ć  

w y r o b i o n y c h  s u k i e n  w y n o s i ł a  8  m i l i o n ó w  

f u n t ó w  s t e r .  ( 2 0 , 0 0 0 5 0 0 0  f r a n k ó w ) .  T r z y  

c z w a r t e  t e y  s u m m y  z a b i e r a ł a  o p ł a t a  r o b o ­

t n i k ó w  *, a  p o ł o w ę  i l o ś c i  s u k n a  w y w o ż o ­
n o  z  k r a j u - ,  m o ż n a  w i ę c  w i d z i e ć ,  j a k  w z r a ­

s t a ł a  t a  g a ł ą ź  h a n d l u  o d  t e g o  c z a s u , 1 k i e d y



Flandrya przestała zabierać wszystką przę­
dzom wełnę angielską.

Nie należy tych postępów przypisywać 
zakazom.trwającym w  rozmaitych czasach; 
lecz powszechnemu rozwinięciu się prze­
mysłu, oświaty, oraz tey cywilizacyi wyż- 
szey, która tworzy nowe potrzeby i umie 
je zaspakajać. Następny wiek dostarcza je­
szcze bardziey zadziwiające świadectwo 
pomyślności handlu tkaninami wełnianemu 
akta Parlamentowi w  roku 1759 podane, 
okazują, ze i i  miliona mieszkańców An­
glii zaymowało się natenczas wyrabianiem 
sukien. Przypuśćmy, że roczna opłata każ­
dego robotnika wynosiła 8 funt. ster. (co, ma 
się rozumieć, bardzo jest umiarkowaną ilo­
ścią); sum m a  lakowey opłaty będzie 12 mi­
lionów (3o,000,000 franków); lecz ponieważ 
dodać należy 4 miliony, jako wartość su­
rowego materyału; uważając więc stosu­
nek między tym materyałern a opłatą za 
robotę , ogólna wartość sukien wyrobio­
nych w  tym roku będzie 16 milionów' funt. 
ster. (4oo milionów franków), a zatem od 
roku i6gg do 17^9, to jest w  przeciągu 
pierwszych lat czterdziestu przeszłego wie­
ku, produkcya powiększyła się we dwóy- 
nasób. W  drugim okresie takieyże długo­
ści, zawierającym 5 i lat przeszłego i 9 na­
szego wieku, odtąd, jak wynalazek Arku-
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rey ta  dła przędzenia baw ełny , wspólnie ż 
innem i udoskonaleniami,zastosowany został 
do przędzenia w e łn y , produkeya sukien po­
w iększy ła  się w e  tróyńasób, i bez przesady 
powiedzieć można, że w  ciągu X V I I I  w ie ­
ku ,  w zrosła  w  stosunku jak i do 6 , a potem 
pow iększała  się i pow iększa się coraz b a r­
dziej .

Z eby  mieć w yobrażenie  niezliczonych 
korzyści, jakie w y n ik ły  z użycia m achiny 
A rk u rey ta  do przędzenia w e ł n y , należy 
spóyrzeć na rachunek  w  ro k u  1 8 0 0  P a r ­
lam entow i podany. Postrzegam y, że równi© 
w  roku  1 8 0 0 , jak w  1759, fabryki w e łn iane  
zatrudniały  i ł  miliona ludzi; lecz gdy pro­
dukeya pomnożyła się w e  troje, a pow ię­
kszenia liczby robotn ików  nie w idzim y, 
wmieść zatem  należy, że jedynie udoskona­
leniu sposobów robienia, w zros t ilości w y ­
robów  przypisać potrzeba.

Nie masz w ą tp l iw o śc i , że fabryki su ­
k ienne nastały w  tym że czasie w e  F ra n -  
cyi co i w  Anglii- T a k  było w ie lk ie  po­
trzebow an ie  w e łn y  angielskiey w e F ra n cy i ,  
że jeszcze w  w ie k u  X I V  myślano o t r w a ­
łem  ustanow ieniu  jey p rzyw ozu; lecz w y ­
w o ź  m ateryy  w ełn ianych  z F rancyi w szed ł 
W bilans hand low y tego państw a na trzy  
w ie k i  poźniey, i w tenczas rnniey daw ało  
śię postrzegać prostych tkan in  w ełn ianych . 

l ) Z i  F F i l .  IV . S t o s .  T .  V I .  1 8 2 8 1 - . k w ie c i e ń .  *5
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W  początkach w ieku  YII sprowadzono z 
Fla ndryi robotników do fabryk kobierców, 
ale ani myślano o tem, żeby dostarczyć naro­
dowi odzienia trwalszego i pięknieyszego. 
Rząd kardynałaRiszelie (Richelieu) zachęcał 
wszystkie rodzaje fabryk znajomych podów­
czas; lecz czegóż żądała Francya od swoich 
rękodzielników? ciękich sukien. W  r. i646  
Mikołay Kado otrzymał dwódziestoletni 
przywiley^ i założył w  Sedanie fabrykę su­
kien czarnych i kolorowych, gdzie rów nie  
jak w  fabrykach hollenderskich, wyrabiano 
w ełnę hiszpańską, W  piętnaście lat polem, 
Francya trak ta tem  zaw artym  z Hiszpanią, 
wszystką tę wyborną w ełnę  zapewniła dla 
siebie, i zaczęła robić sukna lekkie na swoję 
potrzebę i na w yw oź do Lew antu. Porty  
jey na środziemnem morzu sprzyjały te­
m u  handlowi, a Hiszpania dostarczała ma- 
teryałów . Dziwno jest, że sąsiedztwo z tym  
krajem nie oddało w^cześniey w  ręce fran­
cuzów, tey tak korzystney gałęzi handlu. 
W  roku i6 6 4  Kolbert, którego rząd tyle 
dobrego uczynił dla F ra n c y i , zachęcał 
wszelkich fab ry k an tó w , żeby przenosili 
swoje rękodzielnie do Francyi, i za jego ra­
da Ludw ik X I V  przeznaczył milion li w ró w  
na wsparcie fabryk. Ze szczupłości tey 
summy można wnosić o niezmierney ró­
żnicy , jaka zachodziła wtenczas między
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przemysłem angielskim a francuzkim. Na 
dwadzieścia lat przedtem , rząd francuzki 
wyraźnie zakazał w yw ozu wszelkiey w eł­
ny przędzoney.

W  roku 1669 Van~Robais przystał na 
.wezwanie Kolberta, i w  towarzystwie 5oo 
robotników przeniósłszy się z Hollandyi do 
Abbenwilu, założył fabrykę sukien ciekich i 
szerokich. Nim upłynęło lat 4 o liczba fabryk 
od 5 o do loo doszła. Chcąc uzacnió ten 
rodzay przemysłu, Król pozwolił szlachcie, 
bez utraty praw swoich, zaymować się fa­
brykami sukien; lecz w krótce odnowienie 
postanowienia Nantskiego pozbawiło Fran- 
cyą wszystkich korzyści, a wygnanie z Frań- 
cyi wielu tysięcy pracowitych obywateli, 
przyniosło pożytek Anglii równie jak i in­
nym protestanckim krajom.

Gobelen w  bliskości Paryża, Sedan, Ab- 
benwill,Luw,Ełbef i Ruan, były mieyscami, 
gdzie się znaydowały główne fabryki fran- 
cuzkie ciękich sukienPierwsze z tychmieysc 
oddawna słynie z przepychu swoich kobier­
ców. Pierwiastkowie założyli tu  fabrykę 
kobierców dway bracia Jan i Idzy Gobe- 
lenowie, jeszcze za Franciszka Igo; lecz za­
częła ona należeć do Królów Francuzkich. 
W  roku i66y, kiedy Ludwik X IV  uczynił 
ją własnością skarbową i dawne nazwisko 
Folie - Cobelins zamienił na pyszny tytuł

i 5 *
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K rólew skie j G obelenskiej ręko dz ie In i. 
Roztrząśniymy przyczynę tey przemiany. 
Nie była tu na ceiu korzyść państwa: chcia­
ło sie tylko Ludwikowi NIN mieć koszto­
wne' tkaniny, dla przyozdobienia swoich pa­
łaców. Potyczki Alexandra Macedońskie­
go, cztery pory roku, cztery żywioły, czyny 
Ludw ika X IY , to wszystko w  pięknych ko­
lorach na obiciach wydane, pochlebiało pró­
żności narodu: lecz w  oczach ścisłego po- 
strzegacza nie miało ceny kawałka grube­
go sukna, ogrzewającego naszego wieśnia­
ka, który jest chlubą naszey oyczyzny, oraz
podpora naszych bogactw i potęgi. ^ •

To krótkie obeyrzenie daje widzieć, że 
w e Francyi fabryki tkanin wełnianych, 
wcale nie były tak, jak u nas, zastosowane 
do potrzeb narodu , a zatem nie miały tak 
rozleałego działania. Przepych Ludwika 
X IV  nie mógł uczynić fabryk sukiennych 
źrzódłem bogactw narodowych: bo nie ta­
kim sposobem tw orzą się te źrzódła: byt 
ich pomyślny zależy od spożywaczów skła­
dających niższe klassy narodu, tak w  pań­
stwie, jak zagranicą; lecz w e Francyi nie 
dają tem u wiary, i wielu Irancuzów  prze­
nosi drogie wyroby królewsluey Gobe- 
leńskiey rękodzielni, nad 16 milionów ło­
kci sukna w  roku 1817 foluszowanego w  
Yorku. Aie mamy zamiaru odmawiać w ar-
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tości pięknym kobiercom i utrzymywać, 
że fabryka Gobeleńska nie jest znakomitym 
zakładem; lecz porównawszy wszystko na­
leżycie, znaydujemy więcey przyjemności, 
widzieć naszych włościan ciepło i wygo­
dnie odzianych, niżeli patrzeć na jednę z 
naykosztownieyszych Gobeleńskicn tkanin. 
Bogacze i magnaci nasi stąpają także po ko­
biercach; ale nie płacą za nie więcey nad 
5oo funtów szterl.; za to też w  chatkach 
ludzi im podwładnych, znaydują się kobier­
ce, tańsze i t rw a lsze , kiedy w e Francyi 
wszędzie, prócz domów bogatych, dają się 
widzieć niepokryte i zimne podłogi, a mo­
żni po 5,ooo funt. ster. kupują kobierce dla 
siebie; lepiey jednak, że nasi panowie nie 
rozścielają t a k  kosztownych tkanin, a prze­
to dają sposobność swym podwładnym o- 
chronienia się od zimna.

Rękodzielnie jedwabne okazują się nam 
zupełnie w in n y m  widoku. Jedw ab jest 
produktem krajów ciepłych, i powiadają, 
że sztuka tkania materyy jedwabnych w y ­
naleziona była przez Pamfileę córkę Pla- 
tisa z wyspy Kosus. Tkaniny jedw abne 
miały szczególnieyszą wziętość u Rzymian 
i służyły za przedmiot do satyr poetom ła­
cińskim, narzekającym, że one bardziey w y -  
stawują oku, niżeli zakrywają ciało ludz­
kie. Był czas, kiedy jedwab przedawano
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na wagę złota, i W opiskus powiada, że Au- 
relian, jedynie z przyczyny niezraierney 
drogości tego m ateryału , nie pozwolił żonie 
swojey sprawić szaty jedwabney. Około 
połow y V I  w ieku dw ay mnisi przywie- 
zli z lndyy , czy z Chin, mnóztwo jedw a­
bników i rozmnożyli je w  Europie. F a ­
bryki jedwabne urządzone zostały w  pro- 
wincyach i miastach Cesarstwa "Wschod­
niego , mianowicie w  A tenach , Tebach i 
Koryncie, a W enecyan ie  w yroby ich upo­
wszechnili po całey Europie zachodniey. 
Kiedy w  w ieku  X I I  wyżey wspomnione 
miasta ucierpiały od przechodu rycerzów  
krzyżowych, rękodzielnie jedwabne za R o ­
gera X I I  przeniesiono do Sycylii, a tak z 
czasem przemysł ten dostał się w  ręce W ł o -  
chów i Hiszpanów. Od nich zaś przeszedł 
do Francyi i jeszcze przed panowaniem 
Franciszka Igo bardzo czynnie t rw a ł  w  Del- 
finacie, Prow ancyi i Łangwedocyi.

W  początku X V I  w ieku, Francuzi, pa­
nując nad Medyolanem, mnóstwo rzemieśl­
n ików  przeprowadzili do siebie, i od tego 
czasu ustaliły się rękodzielnie Lioriskie, 
k tóre  w yroby swoje po całey Europie roz­
syłać zaczęły. Powiadają, ze H enryk  I I ,  
p ierwszy w łożył jedwabne pończochy na 
wesełney uroczystości siostry swojey. Me- 
zere. utrzymuje, że aż do czasu zamieszek



pod panow an iem  K arola I X  i H en ry k a  I I I ,  
dw orzan ie  m ało używ ali w y ro b ó w  jed w a­
bnych-, poźniey zaś i niższe klassy zaczęły
ich używać.

P rz y  końcu tego w ie k u  H e n ry k  IV
dał n o w y  popęd fabrykom  jedw abnym . 
M onarcha  ten, uważając s łu szn ie , iz nale­
żało w  poddanych pobłażać skłonność do 
próżności, aby p rzeciw nem  postępowaniem 
nie odstręczyć ich od przem ysłu, mając o- 
raz  na celu utrzym anie w  k ra ju  pieniędzy, 
w ychodzących za m ateryał su row y , pomi­
mo przekładania Sullego,starał się upow sze­
chnić w e  F rancy i hodow anie  jedw abn i­
ków - Dotąd m o rw y  zasadzano ty lko w  
p row incyach  południow ych . H e n ry k  ka­
zał je ro zk rzew iąć  w  Orleanie, ł o n te n e -  
blo, około zam ku M adry tu  i n a w e t  w  T iu -  
ilery. Doświadczenia były niepom yślne, 
lecz w y rab ian ie  jedw ab iu  rozprzestrzeni­
ło sie wszedzie. Podług  doniesienia De- 
T u ,  suknie jedw abne do tego stopnia w e .  
szły w  użycie , iż dam y zaczęły pogardzać 
tkan inam i w ełn ianem i, na k tórych  przesta­
w a li  ich przodkowie. K iedy F ran cy a  w z m a ­
gała u siebie ten rodzay p rzem ysłu , Anglia 
tym czasem  p rzedaw ała  jey tkaniny  
niane: w idz im y to z t ra k ta tu  w ro&u i o 
zaw artego między Jakóbem  I  a I e n r }  u e rn  
IY .  Postanow iono było, żeby w e  w szyst-
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kich portach państw obu, spory kupieckie 
roztrząsane były przez dwóch kupców z 
każdego narodu wybranych , których na­
zywano s tr ó ż a m i h a n d lu  (conservator of 
commerce); żeby z ohustron sprawdzano 
miary i wagi; żeby kommissarze francuz- 
cy przeglądali, czy dobre tkaniny wełniane 
przywożą się z Anglii; a jeśliby się które por 
kazały z łem i, żeby je wyprowądzono, nie 
ulegając konfiskacie i cłu. W  tymże roku 
Henryk zasilił wiele gałęzi przemysłu, lecz 
zawsze więcey tyczących się zbytku, ni­
żeli istotnych potrzeb. Od tego czasu je­
dwabne rękodzieloie francuzkie zakwitły 
i stały się dla Francyi jednem z naygłó- 
wnieyszych źródeł bogactwa. W yroby  
ich rozprzestrzeniły się do nayniższych 
klass narodu i teraz pod rozmaitym kształ­
tem widzimy je w odzieży prostych wie­
śniaków. Bez wątpienia, łatwo jest po- 
strzedz, że Francy a bardziey zachęcała far 
bryki jedwabne, niżeli sukienne, chociaż 
te powinnyby mieć pierwszeństwo , gdyż 
klimat Francyi nie lak jest ciepły, aby je­
dwab mógł bydź dostatecznem odzieniem. 
Franciszek pierwszy w  roku iÓ20 opie­
kował się już wyrabianiem tkanin jedwa­
bnych , a dopiero w  lat 1 2 5  poźniey, zar 
łożono fabrykę sukienną w  Sedanie.

W  roku 1818 wartość jedwabiu w y-
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robionego w e  Francyi ceniono 4,2 5o,ooo 
funt. szter. (106,260,000 frank.): w  roku 
-zaś 1769 wartość sukien wyrobionych w  
Anglii wynosiła około 16 milionów funt. 
szter. (4oo mil. fr.) to jes t , cz tery  ra zy  
więcey, n iz fa b r y k i  jedw abne uczyn i­
ły  we F rancy i w ~g la t poźn iey ; lecz 
gdy pieniądze w  przeciągu togo okresu stra­
ciły połowę swey wartości, a przemysł 
stał się we czwórnasób znacznieyszym,idzie 
zatem : że fabryka, w  roku 1818 produku­
jąca na 8 funt. szfer., musiała w  roku 1769 
produkować tylko na 1 funt szter. i czte­
ry  miliony wartości dzisieyszey , uważać 
należy za 600 tysięcy funt. szter. ( i s j  mil. 
fr.) dawniejszych, to jest za wartość 
naszych tkanin wełnianych przed 79 lat, 
Nie chcemy przypisywać tem yfaktum  wie- . 
cey wagi niż zasługuje; wiemy, że w kła­
niacie europejskim , gdzie razem tkaniny 
jedwabne i wełniane używają się na odzie­
nie; ostatnie z nich bardziej są potrzebo­
wano; ale w  tym jednym względzie, czyliż 
nie znayduje się już powod do przyznania 
wyższości przemysłowi angielskiemu nad 
francuzkim?

Chociaż tkaniny wełniane były da- 
Wniey i teraz są jeszcze jednym z nay-r 
głównieyszych przedmiotów handlu angiel­
skiego ; nie można jednak mniemać, aby
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Anglia, prowadząc handel z całym światem, 
posiadając produkta innych klimatów i o- 
patrując niemi tych, którym na nich zby­
w a  , wiecznie ograniczała swóy przemysł 
przedmiotami nieodbitey potrzeby: od nich 
zacząć powinna, lecz skoro juz dobry byt 
jey zapewniony został, należy, żeby zw ró ­
ciła uwagę na przedmioty zbytku. Dopó­
ty  przemysł wyłącznie użyteczność ma na 
c e lu , póki nie zaspokoi potrzeb koniecz­
nych, poźniey zaś poświecą się przyjemno­
ściom zbytkowym.

Za H enryka II, kiedy wyrabianie tka­
nin wełnianych niezmiernie było zachęca­
ne , znaczne summy płaciły się Hiszpanii 
za materye jedwabne. Król tylko i jego 
rodzina, codziennie chodziła w  sukniach je­
dw abnych; inne zaś osoby przyw dziew a­
ły  je tylko na uroczyste pbchody. W e  
trzy  w ieki poźniey widzimy próby w y ­
rabiania ubiorów jedwabnych w  Anglii, 
lecz około roku  i4 4 5  było to jeszcze ty l­
ko zatrudnieniem kobiet, przestających na 
robotach prątkow ych i wyszywaniu. Pod 
koniec w ieku X V  wyrabiano już w  An­
glii drobne tow ary jedwabne; ale tkaniny 
szerokie zawsze przychodziły z krajów po­
łudniowych. Trudność w  dostawaniu raa- 
teryału, pomimo próby sprowadzania go z 
Persyi i tworzenia u siebie, oddaliła aż do

'S



— -  255 —

początku X Y I I  w ie k u  zaszczepienie tey 
gałęzi przem ysłu, k tó ra  w e  4o lat potem 
(licząc od ro ku  1620) tak się rozk rzew iła , 
iż w  samym Londynie zatrudniała 4 o,ooo 
prządko w  (th row ste rs); a w r ro ku  1719 u- 
żyta została do przędzenia dziw na machina 
Lomba, wyciągająca 25,000 ja rdów  na m i­
nutę. Odtąd wszędzie , naw et w e W ło ­
szech, zaczęto dawać pierwszeństwo jedwa­
b io w i angielskiemu. Prześladowanie pro­
testantów za L u d w ik a  X I Y  pozbaw iło  
Francyą w ie lu  pożytecznych części prze­
m ys łu  z korzyścią dla innych narodów. 
Chlubią się Francuzi,że em igranci z ich  kra­
ju  roznieśli cyw ilizacyą po całey Europie; 
niech i tak będzie, na czyjeyże stronie w y ­
grana? Nasze Spite l-F ildskie  rękodzieln ie 
jedwabne odniosły korzyść z prześladowa­
nia protestantów, i od tey epoki zaczął się 
kw itnący  stan jedwabnych fabryk angiel­
skich. Okrąg ich działania b y ł w praw dz ie  
ograniczony dopóty, póki Indye  nie zaczę­
ły  obficie dostarczać m aterya łu ; lecz potem 
ta gałąź przem ysłu wzniosła się z taką mo­
cą, jak iey  żadna inna nie okazała p rzykładu.

Zresztą fabryk i jedwabne nie są dowo­
dem przekonywającym  o wyższości A ng lii. 
Zgadzamy s ię , że w  ostatnich piąciu lub 
sześciu latach , Francya daleko rozlegley- 
szy; n iż m y, prow adzi handel tym  przed-



—  256 —

miotem; lecz i tu  znowu znaydujcmy ró­
żnicę znamionującą przemysł państw obu: 
angielski , szczególniey zaymuje się tórn 
wszystk/em , co jest pożytecznej Francuzki, 
nadewszystko potrzebami zbytkowemi- Ze 
wszystkich stanowisk, z jakich t}rlko m o­
żna oglądać przedmiot nas zaym ujący , to 
jest naywyższe- Niech sobie kto jak chce 
rozpatruje, zawsze go zastanowi jeden w i ­
dok g łó w n y : duch n a ro d u , jego skłonno­
ści i dążenie. W  temto bierzemy stanow­
czą przewagę nad Francyą. Ludzie zaspa­
kajający naprzód potrzeby użytku , wyżsi 
są od t y c h , co przedewszystkiem myślą o 
przedmiotach zbytkowych: wyżsi są rozu-: 
m em , a rozum jest zasadą siły.

Bezwątpienia po wełnie, baw ełna nay— 
droższym jest produktem  dla człowieka- 
R ów nie  ona praw ie ogrzewa jak wełna, a 
razem  jest miększa, lżeysza, giętsza, i gdy­
by rów nie mogła bydź trw ałą , miałaby za­
pew ne pierwszeństwo przed wełną. Jak ­
kolw iek bądź, produkt ten bardziey nale­
ży do przedmiotów użytecznych, niż zbyt­
kownych, i wyłącznicy jest własnością An­
glii, która wszystkie inne państwa prze­
wyższa w  fabrykach wełnianych: w e  wzglę­
dzie zaś rękodzieł bawełnicznych, celujemy 
już więcey, niż od lat pięćdziesięciu-

Ni,e wiadomo kiedy ta w ełna  roślinną
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do Anglii wprowadzoną została, i dla tego 
mniemamy, ze w  czasach oddalonych, rę­
kodzieła tego rodzaju w  Anglii nie były zna­
ne. Lelend, zwiedzający Lankaszir za cza­
sów Henryka "VIII, mówi już o wielu fa­
brykach bawełnianych w  osadach około 
Baltonu. Lecz z aktu roku i552 i z in­
nych dowodów musimy wnosić , że na­
tenczas sukna tameczne nazywano Mancze- 
sterskiemi materyami bawełnianemi (Man­
chester cottons). To było powodem wielu 
osobom do błędnego mniemania, jakoby 
Anglia w  naydawnieyszych czasach miała 
fabryki tkanin bawełnianych. Zresztą rzecz 
niezaprzeczona, że bawełna była znajoma 
w  Anglii na wiele lat przed założeniem fa­
bryk takowych. Podług doniesień Hakluj- 
ta, ogromne genueńskie okręty (carracks na­
zywane) przywoziły do Anglii bawełnę, w  
zamian za wełnę i sukno. Po roku i 5 i i  
Londyńskie i Brystolskie okręty pływały 
do Sycylii, Kandyi, Chio, a niekiedy do Cy­
pru, Trypolu i Syryi, między innemi tow a­
rami wywożąc bawełnę. Kupcy Antwerp- 
scy, zagarnąwszy handel Lew antsk i, t ru ­
dnili się tym wywozem  ̂ ładując niekiedy 
swoje okręty bawełną indyyską w  Lisbo- 
nie, dokąd przywozili ją Portugalczycy. A- 
le z pewnością utrzymywać można, że w  
Anglii tylko na knoty do świec używa-
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mo jey podówczas, i, jak się zdaje, do po­
czątku wieku X V II, nie mieliśmy fabryk 
bawełnianych.

W edług świadectwa Giczardyniego, 
w e Flandryi spoczątku zaczęto wyrabiać 
barchan. Haklujt mówi o niey, jak o głó­
w nym  artykule wywozu tego kraju. T u  
bardzo ważną jest rzeczą rozwiązać pyta­
nie: skąd umiejętność tkania materyy ba­
wełnianych przyszła do nas, z Niderlandów, 
ze W łoch, czy z Indyy? W iem y tylko, że 
protestanci z Flandryi w ygnani, założyli 
dwie fabryki, jedne w  Boltonie, drugą w  
Manczester , w  początku wieku X \  II. 
W dziele , pod tytułem Skar'b hcincllu, 
przez Leona Robertsa w  roku i6 4 i  w y- 
danem , czytamy co następuje: „ Tkacze 
inanczesterscy kupują w  Londynie baweł­
nę sprowadzaną z Cypru i Smirny; w yra­
biają z niey barchan i kanifasy, i posy ają 
na przedaż do Londynu ; nie raz materye 
te idą w inne kraje, gdzie łatwiey niż w An­
glii, o bawełnę, z którey je wyrabiają.44 To 
nas przeświadczą, że do tey epoki fabryki 
manczesterskie bez omyłki odnieść można.

Kiedy zaczęto robić barchan w Bolto­
nie, L e , i wielu innych miastach sąsiedz­
kich, oraz, kiedy Ameryka i Indostan za­
częły w' większey ilości dostarczać baweł­
nę naszym fabrykantom, na tenczas liczba
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i rozmaitość tych m ateryy była nieskoń­
czona , a gatunek tak w y b o rn y , ze nowy 
zawód mógł już otworzyć się dla nas. W y -  
roby w ełn iane dały początek naszey po­
myślności;) a bawełniane dopełniły ją,
ły  się źródłem takich korzyści? jakich ża­
dna inna gałąź przemysłu przynieść nie mo­
że- B aw ełna, którą Anglia sprowadza ze 
stron odległych na połowę długości całego 
okręgu kuli ziemskiey? zamienia się przez 
jey mieszkańców w  tkaniny pożyteczne ca­
łem u światu, a im dostarczające niezmier­
ne, lecz pracą nabyte, bogactwa- Go się ty­
cze francuzkich fabryk bawełnianych, lii- 
storya ich tak jest błaha i tern batdziey 
niezasługująca na wzmiankę, ze w  epoce, 
o którey mówimy, fabryk takow ych zgoła 
w e Francyi nie było-

Nie w iele możemy powiedzieć o w y ­
rabianiu płócien i płócienek. Zdaje się, ze 
od roku 1255 płótna już były w  Anglii ro­
bione, a w  roku  i586, towarzystwo tka- 
czów Flamandzkich, na w ezw anie E d w ar­
da TTT, przeniosło się do Londynu. W  pół- 
toraset lat potem H enryk V III, rozkazał, 
żeby pew ną część pól upraw nych zasie­
w ano lnem i konopiami, nieodbicie potrze- 
bnemi na sieci rybackie. W yrab ian ie  płó­
tna żaglowego, pod panowaniem Elżbiety 
wzięło swóy początek, albo przynayrnniey
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wtenczas udoskonalone i powiększone by­
ło. Polityka rządu zachęcała ten przemysł 
w  prowincyach państwa, gdzie się nayle- 
piey udawała uprawa lnu i konopi, jako- 
to: w  Szkocyi i Irlandyi. Irlandya oddawna 
wydawała wicie lnu i konopi, ale nauka 
handlowa tak jeszcze natenczas była nie­
doskonała , ze produkta te dla robienia z 
nich tkanin posyłano do Manczesteru- Na 
początku ostatniego wieku, Parlament za-< 
chęcał tę gałąź przemysłu Irlandzkiego z 
taką przezornością i czynnością, że w  roku 
i  n4\  wywóz płócien z Irlandyi dochodził 
wartości na summę 600,000 funtów sten 
( 1 5,ooo,ooo fran.), kiedy w roku i68g, nie 
wynosił 6,000 funt. ster. (160,000 fiank-}. 
Podobnyż wzrost okazał się i w  Szkocyi 
od roku 1 7 2 7  , to jest: od czasu, jak P a r­
lament opiekować się zaczął , do roku 
1 7 5 1 ,  co daje się postrzegać z następnej 
tablicy:

I lość  jardów , śnrnma.
Od roku 1728 do 1782— 17,4 4 i , 161— 662,g58 f. s.

1 7 3 3  —  1 7 8 7 . — 2 5 , 7 3 4 . i 5 6 —  8 9 7 , 2 5 4 -----------
j y 5 8 _ _ i y 42 — 23 , 366 . 865—  § 4 9 , 2 2 1  —  —
3Ly4:5 —“ 17^7 28,227,^86' l , l 55,28 l  ■ r
1 7 4 3  —  1 7 0 1 — 3 0 , 1 7 2 , 3 0 0 — i , 344 ,8 i 4  —  —  

A potem w  r. 1767— 9,764,408 4o i , 5 n  -
1 7 5 3 — 1 0 , 6 2 4 , 4 4 5 —  4 2 4 , i 4 i -----------
1 7 5 9 — 1 0 , 8 0 0 , 7 0 7 —  4 5 i , 3 9 0  —
1762  —  10 . 3 0 3 ,2 5 7 —

1763 — 12,399 ,656  —
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Pierwszą kolebką wyrobów płócien­
nych we Francyi była Normandya. Xiąże 
Bedford, będąc tam Regentem, pokazał Nor­
mandom jak mogą się wzbogacać, zamie­
niając wina i płótna, na wełnę, ołów i t. d. 
Lecz sztukę przędzenia lnu i tkania, pręd­
ko zaczęto praktykować w  wielu, miano­
wicie północnych częściach Francyi, i cien­
kie materye wyrabiane w  Kambre , stały 
się tak znajomemi, że w  Anglii, tkaninie 
tego rodzaju, zwyczaynie dawano nazwi­
sko kem briku. Przez wiele łat artykuł ten 
stanowił jednę z głównieyszyeh gałęzi han­
dlu francuzkiego, i z samey Anglii przynosił 
corocznie około <200,000 f. ster- (5,000,000 
fr.]; lecz pospolitego płótna we Francyi nie 
wyrabiano tak wiele, i Europę opatrywa­
li w  nie , Rossyanie, Niemcy, Holiendrzy, 
Szwaycarowie, równie jak Szkoci i Irland­
czycy. Francuzi, idąc za zwyczayną sobie 
skłonnością, uczynili ten artykuł handlu 
przedmiotem zbytku. Ich prze wyborne li­
ii o ny i Ke rubryki tkane ze lnu i konopi, by­
ły naydrolszym artykułem handlu-, a co sic 
tycze stopnia dobroci, daleko przewyższały 
płótna wyrabiane w e Francyi na pospolite 
użycie.

Ze wszystkich wniosków, jakie można 
uczynić , rozpatrując historyą przemysłu , 
naymniey fałszywy, jak się nam zdaje, bę-

D zt FFiU N , S/os. T. F I . 1828 r. kwiecień,
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dzie ten, na mocy którego naród, pomyśl­
nie zaymujący się obrabianićm żelaza, za 
bardziej od innych zbliżony do cywiliza- 
cyi uważać należy. Potrzeba umiejętności 
i doświadczenia w  odróżnieniu tego krusz­
cu, oraz praca, jakiey dobywanie jego w y ­
maga, były przyczyną, że poźniey od zło­
ta, srebra i miedzi w  powszechne użycie 
wprowadzony został. Mamy dostateczne 
powody mniemać, że starożytni, chociaż u- 
żywali tego kruszcu, jednak mało posiada­
li umiejętności w  obrabianiu jego*, tylko u 
narodów nowszych, sztuka ta wzniosła się 
do naywyższego stopnia. Gdyby zelazo  zni­
kło z rzędu naszych m ateryałów, upadła­
by cała budowa cywilizacyi europeyskiey. 
W  w ieku naszym nie masz żadney, isto- 
Iney, czy urojoney potrzeby; żadney, iącz 
zmysłowey, bądź um ysłowey przyjemno­
ści, żadnego ogniwa w całym łańcuchu to­
warzyskiego ukształcenia, gdzieby ze azo, 
podtyfn lub owym kształtem, bezpośrednio, 
lub pośrednio, użyte nie było.# Stosownie 
zatem do tego zdania, ponieważ Anglicy av 
sztuce obrabiania Żelaza przewyższają wszy­
stkie inne narody, im więc należy się pier­
wszeństwo w  cywilizacyi i przemyśle. o- 
ciaż nam mówią, nie żartem naw et, ze w ię­
ksza część nożów i nożyc służących angli­
kom, wyrabia się w e Francy 15 chociaż sly-



szeliśmy oklepaną anekdotę o szpadzie ze 
stalową rękojeścią, przedaney za angielską 
ostatniemu Xiazeciu Orleanu, która, jak po­
kazało się, była roboty jednego z rzemieśl­
n ików  paryzkich; nie sądzimy jednak, aby 
kom ukolwiek przyszło na myśl zaprzeczać 
Anglii pierwszeństwa w e  wszystkich ro­
dzajach w yrobów  żelaznych. Przeciw ne 
dowodzenia w  tym względzie kilku fran­
cuzów, nie zasługują na odpowiedź.

Jakkolw iek rzemieślnicy angielscy po 
mistrzowsku ze wszystkiemi kruszcami ob­
chodzić się umieją , daje się postrzegać je­
dnak , że szczególniey celują w  w yrab ia­
niu potrzebujących hartu, k tórym  nie w e ­
w nętrzna w a r to ść , lecz zdolność i praca 
ludzka naywiększą cenę nadaje. F rancu­
zi przeciwnie całą swą uwagę zwrócili na 
kruszce kosztowne same przez się, którym 
ręka człowieka nie wiele przyczynia zale­
ty. Sztuka szlifowania drogich kamieni, 
rów nie jak wrszelkirodzay obrabiania k r u ­
szców kosztownych, oddawna u nich jest 
w  poważeniu. Lecz kiedy Francya w yle­
w ała srebro i rznęła złoto filoaranem, mu-

i  .  °  ..
siała tymczasem płacić za sukna Anglii i 
Flandryi, które ją odziewały; a tak usiłu­
jąc dogadzać swojey próżności, przynosiła 
dań narodom rozsądnieyszym, dostarczają­
cy m jey wszystkiego, co jest nieodbioie po-

i 6 *
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trzebne- Jednem słowem: przewyższamy 
Francuzów  w  rękodziełach żelaznych ; 
Francuzi przewyższają nas w  wyrobach 
złotych ; lecz ponieważ nadto, jeszcze od- 
nosimy korzyści z m iedzi, ołowiu i cyny, 
przewaga więc okazuje się na stronie na- 
szey.

Do zakładów, niemniey jak królewska 
gobeleńska rękodzielnia przez francuzów ce­
nionych', należy fabryka porcelany w  Sew r. 
Długi czas przestawaliśmy na prostych, lecz 
użyteczniey szych naczyniach, i kiedy w e  
francuzkich pałacach delektowano się pię­
knością pozłoty i malowidła na porcelanie, 
nasze tymczasem półmiski i talerze, białe 
i gładkie, to miały pierwszeństwo , że ich 
czystość i trw ałość chwalono po wszyst­
kich domach i chatkach całey kuli ziemskiey.

Do artykułów  niezmiernie dzisiay w  u- 
życiu upowszechnionych należy szkło, któ­
re  chociaż mniey uży teczne , niż żelazo, 
•więcey jednak jest potrzebowane, ponieważ 
jak 'd la  zbytku i wygód życia, tak i dla sa­
mych nauk  konieczną stało się potrzebą. 
W yrab ian ie  szkła znajome było staroży­
tnym, i nie ulega wątpliwości, że Pizy mia­
nie za czasów Tyberyusza posiadali tę sztu­
kę. W  rozwalinach Herkulanum  znay- 
dujemy szkło do rozmaitych sposobów u- 
życia zastosowane; starożytni jednak nie



znali naypożytecznieyszego i nayprzyje- 
mnieyszego z tych sposobów, który nieja- 
koś za miarę cywilizacyi uważać można: 
dzicy stroją się w  szklanne paciorki; ukształ- 
cony zbytek zdobi szkłem mieszkania (*), a 
eywilizacya umysłowa obraca ten mate- 
ryał na narzędzia do postrzegania ciał nie­
bieskich służące. (Dokończenie nastąpi).

t> B I E L E N I U .  

(Dokończenie).

Bielenie kolenkorów , przygotowują­
c y c h  się do wytłaczania, jest dziełem w ie­
le pracy wymagającem. Naprzód więc o- * 
piszę, jak się to odbywa w  ogólności, w  o- 
kołicachM anchester  i w  hrabstwie 
c aster.

Naypierwiey zaczynają od opalenia w ro­
gów, wyzey opisanym sposobem. Poczem 
kładą materyą, dla wymoczenia, do wody 
czystey lub mydlaney, albo też do dawne­
go ługu (i); moczenie to trw a 12 do 2 4  go-

(*) A u to r  u t r z y m u j e  , ż e  s t a r o ż y t n i  n i e  z n a l i  u ż y c i a  
s z k ł a  do  o k i e n ,  l e c z  p o ź n ie y s z e  o d k r y c i a  
k i i l a n u m ,  o k a z u ją  n i e s ł u s z n o ś ć  tego  z d a n i a .

Ci) M ojem  zd an ie m , z łe  jes t u ż y w ać  w  tym  
I gu dawnego , gdyż l>ywa już  n ieczys ty .  U  a e o



(Izin (2); przyczem zachowuje sic rozmaita' 
tem peratura od 100 do 160, a naw et do 180 
stopni, wedle okoliczności i w łaśc iw e j  m e­
tody fabrykanta.

Potem piorą materyą w  wodzie czy- 
stey (5) , i natychmiast zola (4) w  roztw o­
rze potażu kaustycznego ; zolenie to t rw a  
przez 8 lub 10 godzin (5). Nareszcie znowu 
dobrze przepierają w  machinie, wodą czy­
stą. Zolenie powtarza się dw a lub trzy ra­
zy (6), i za każdym razem rów ny  przeciąg 
czasu (t. j. godzin 8 lub 1 o) na to się łoży, lecz 
ług coraz słabszym bydź powinien; za każ­
dym też razem nie zaniedbują przeprać m a­
le ryi, jak można naylepiey, w  wodzie czy- 
stey.

Po czem rozścielają materyą na traw ie,

jes t  lep iey  parow ać  ług d a w n ie j s z y  , i  osadzać 
potaż sposobem gospodarsk im , a w m o czen iu  u- 
używ ać  wody czystey  lu b  czystego ługu ,  albo też 
w ody  z d o b rem  m ydłem .

O) M oczenie  z w y k le  u t rz y m u je  się dopóty, póki b ru d  
ro zp u szc zo n y ,  n ie  w z n ie c i  jak ieyś  n ib y  f e r m e n ­
t a c j i  w  w o dz ie ,

(5) Po  w ie lk ich  fa b ry k a c h  odbyw a się to za pomocą 
m ach iny  do p ran ia ,  da leko  lep iey  k u  tem u, a n i ­
ż e l i  inne  sposoby, s łu ż ą c e j .

(i) J a k  się odb yw a  zolenie .  ob jaśni się to w opisaniu , 
p rz y d a n e m  do ry s u n k u ,  w N rz c  następującym .

(5) P o  w ie lk ich  zak ładach ,  gdzie  b ie len ie  odbyw a się 
bez  p r z e r w y  d n ie m  i nocą, zolą  m a te rye  w  nocy , 
a p io rą  we dn ie .

(6) N ie k tó rz y  b lech a rze ,  po d w u k ro tn em  b ie len iu ,  k ła ­
dą  m a te ry e  do kw asów ; d ru d z y  zaś, p ie rw ie y  so 
lą t r z y  lub  cz te ry  ra zy ,  a potem już kw aszą .
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na dni dw a lub trzy, niektórzy, zamiast roz­
ścielania, używ ają moczenia w  roztw orze 
solnika wapiennego, obserw ując stopień je­
go c ię ż k o śc i  gatunkow ej na i ,oo5. l o m o  
ozenie trw a  godzin 12; potem dopiero za­
nurzają do kw asu  siarczanego, w odą czystą 
rozlanego, w  ilości 4o razy w iększey co do
w agi, aniżeli kw asu  (7). <

"Nareszcie znow u przepierają, jalc mo­
żna nayczyściey, w  wodzip kilka razy 01 
m ien ionej i rozw ieszają w  suszarni na 
w ietrze , ażeby zupełnie w yschła.

M aterye c ie n k ie  zola z a z w y c z a y  raz  je­
szcze lub dw a r a z y  (8), przestrzegając aby
ług coraz był słabszy (9)5 o uakom ec kiszą 
w  roztw orze kw asu siarczanego, z ach o w u- 
jac stosunek następujący: na jedne m iarkę 
kw asu, 46 m iarek w ody, lub na funt k w a- 
su, 2 5 funtów  wody.

<n\ P  M u r r a y  u t r z y m u j e ,  ż e  t o - o s t a t n i e  k w a s z e i y e ,  1
(7) n a d a j e  m a t e r v i  n i e r ó w n i e  c z y s t s z ą  b i a ł o ś ć ,  a n i ­

ż e l i  " d y b y  tego k w a s z e n i a  m e  o d b y w a n o  . P , 
n i e  b o w i e m  r o z k ł a d a  s ię  r e s z t a  s y b s ta n c y y - f a . h u  
incYcli k t ó r y c h  ług i  c h l o r y n a  m e  z n i s z c z y ł y ,  r o

s ię  r o ś l i n a c h  z n ay d u ją c e g o ,  luli  p i z y i g « - D

te r y i z ługu. . . , c ien k ie  płótno
(8) N ie  d la  te g o  s ię  to  c z y n i  a z e by u te r  Kie P

w y m a g a ło  d łu ż s z e g o  b i e l e n i a  a e z e  ;C ie n  l ł a . 
n i n y  z a z w y c z a y  w y b i e r a j ą  s ię  do l tp szc feo  y  
c z a n i a ;  z r e s z t ą ,  m i  g r u b s z ą  j e s t  m a t e i y a ,  y 
t r u d n i e y  w y b i e ł i ć  z u p e ł n i e .  ;  . t w z  „o-

(y) Po n i e k t ó r y c h  f a b r y k a c h  *ienl
t a ż u ,  o i, co do w a g i ,  z a  k a z d e m  -
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Niektórzy fabrykanci karturiów  uży-, 
w ają  do pierwszego zolenia, zamiast pota-, 
żu, wody w ap ien n ey , a inni n aw et ro z ­
tw o ru  wapiennego; wreszcie przepieranie 
i kiszenie także tu m am ieysce, jak i w u- 
życiu potażu; obserwuje się tylko, aby płyn 
nie był gorętszym od w rzątku ( i d ). Jedni 
używają potażu handlowego, a drudzy n ay- 
kaustycznieyszego, wzmocnionego wapnem; 
inni znowu w  czasie pierwszego, a naw et 
powtórnego zolenia, przydają m ydła do łu ­
gu: słowem, operacye te, rozmaicie się od- 
bywają.

Po wielkich fabrykach, za każdą opera­
c ją  zolenia, kiszenia lub bielenia, m aterya 
ugniata się w  naymocnieyszey prassie, za- 
zwyczay Bramayskiey, aby wycisnąć wszy? 
stką, pozostałą w  niey wilgoć, a  dopiero po­
tem przepiera się w  rzece, lub w  machinie. 
Niektórzy fabrykanci kartunów  nie u ż y w a ­
ją prasso'wania ( n ) ;  wszakże porządni ble- 
pharze bardzo je zalecają.

(10) P raw da, że to jest naytańszy sposób, ale też i  
oaygorszy , bo się w  tym raz ie  formuje zawsze 
znaczna ilość selenitu, k tóry  tak przeymuje ma, 
te ryą ,  że go niczem wywabić n ie m o żn a .  W i a ­
domo też fabrykantom kartunów, k tórych  fabry­
k i  leżą nad rzekam i,  wr blizkości m orza, iż jeśli 
się zdarzy, zupełnie już wybielony ko lenkor za­
nurzyć  do wody rzeczney, w czasie wezbrania, 
k iedy woda jest ziemią zmącona, wówczas do o- 
farbowania m arzanną staje się nienrzydatnyip, i 
niczem go popraw ię  nie możną.

( i i ;  W idzia łem , że pa n iektórych fabrykach prassują
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Po krótkiem tem opisaniu używanych' 

W bieleniu kolenkorów operacyy, winie- 
nem liamienić, że mojem zdaniem, są o- 
ne bardzo niedostateczne; gdyż wybielona 
tym sposobem materya, często bywa nie­
przydatną do wytłaczania: przez co fabry­
kanci wielką ponoszą s tra tę , jak. sami p 
tem mogą zaświadczyć.

Wiedząc o tem z pewnością, zwróci­
łem całą moje uwagę na process bielenia, 
i  sądząc, że podam fabrykantom niektóre 
pożyteczne przestrogi, postanowiłem w y ­
jawić moje nad tem postrzeżenia.

Częste radzenie się naybiegleyszych ble- 
jcharzów różnych prowincyy, przekonało 
mię, iż w  przysposabianiu kolenkorów do 
wytłaczania, braknie następnych warun­
ków :

N a p rzó d :  umiarkować tak mieszani­
nę płynu bielącego, ażeby ani sól, ani w il­
goć (12), pozostająca po odjęciu kwasoro- 
du, zgoła nie psuły tkaniny ( i5).

p ia te ryn ,  p rzep u szcza jąc  ją pom iędzy  (dwoma w a ł­
k a m i d rew ji ian em i,  z d z ik ie y  figi: ty m  sposobem  
k r  ud się w y żym a, a m a te ry a  jed no s tąy n iey  w y sy ­
cha. U w ażam  ten  sposób za n ad e r  poży teczny ,  lubo 
n ie  w szędz ie  jes t w  użyciu .

(la) C i , k tó r z y  odbyw ają  b ie len ie  za p om ocą  clilo- 
ry n y ,  n igdy  nie p o w in n i  o tem ziipominaó, ż e z w y -  
c zay n y  kw as  solny , pow staje  w k a ż d y m  ra z ie ,  
i l e k r o ć  k w aso ró d  łą c z y  się z p ie r w ia s tk ie m  f a r ­
bującym; a je ś l i  się in n e m i  ś ro d k a m i n ie  zn iszczy ,  
tedy  zaw sze  b a rdzo  szk od z i  farb ie .

(10) P ,  D avy  pow iada, że  p ró b o w a ł  solau -wapna, po-



.— a5o —
P o w tó re:  wybielić materyą tak sta­

rannie , ażeby nie zostało naymnieyszego 
kaw ałka  w  sztuce, któryby do farbowania 
marzanną nie był przydatnym ( i 4); to jest a- 
by te mieysca, które po ofarbowamu bia- 
łem i zostać powinny , miały jednostayna 
nayczystszą białość, bez naymieyszych plam 
i brudu.

P o trzec ie :  przygotować materyą tak, 
ażeby ła tw o mogła ( i 5) przyjąć jednostay- 
ny kolor sinawy (16) w  kotle, w  którym się 
gotuje indygo (17)-

zostajacy od zwyozayncgo b ie lenia,  x znalazł, ze 
m aterya ,  k tó rą  w tera wapnie gotował, wicie ze 
swey mocy utraciła; lecz gdy zamiast solmka wa­
piennego używał do bielenia solnika magnezyanu, 
w  ówczas soian magnezyi, zostający po uskutecz. 
nionem bieleniu, zgoła n ie psuje tkaniny.

Dla tego n iek tó rzy  fabrykanci bardzo zacliwa 
łaja użycie apparatu, nieco podobnego w swoin 
składzie do garnka Papina, K yśunek  tego appara­
tu  przydany  będzie do N ru  następującego.

(15) M aterya wysuszona la tem , n a  otwartem powi - 
trzu ,  k iedy  ciepła i sucha służy pogoda , m  
wnie lepiey przyymuje farbę indygową , aniz 
wysuszona zimą, osooliwie podczas mrozow. 1 • 
Wnie też lepiey zawsze jest suszyć dobre kar  tu­
ny na wolnem powietrzu, jak w cieptey suszarni.

(16) F arbu jąc  w kolo rze  niebieskawym , często się 
zdarza, iż  materya wychodzi z ko tła  indygo W 
go z b ia łem i sm ugam i,  t a k ,  że z n o w u  ją bielic 
trzeba ,  a potem już w innym kolorze fa rbow a- .  
Zależy  to od jakieyś substancyi, p rzeciw ney  tai 
Lie błekitney, a znaydującey się w mate.ryi; wszą* 
że farbując w  m arzann ie ,  plam tych nie postrze

(17)bR ażdy  fabrykant swoim sposobem urządza k ą ­
piel indygową, a prze to  niejednostaynosc koloru
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P o c zw a r te :  przygotować ile potrzeba 
sztuczek kolenkoru tak? ażeby wszystkie 
przydatne były do farbowania w  marzan­
nie i indygo,bynaymniey na mocy nie tracąc-

Przekonany jestem, że główną przesz­
kodą do osiągnienia tey doskonałości, są 
tkacze; nim przystąpię zatem do wskaza­
nia środka na tę niedogodność, nie od rze­
czy, zdaje się, będzie okazać, na czem wina 
tkaczów zależy.

Tkanie kolenkorów odbywa się zwy­
kle następnym sposobem. Naciągnąwszy o- 
snowę, jak potrzeba do tkania, bierze tkacz 
dwie szczotki, macza je w  papce, z mąki 
kartofianey lub pszenney, i naciera niemi 
wzdłuż nici osnowy. Pospolicie używa się 
do tego taka papka, która już zkwaśniala; 
jakoż częstokroć ją trzymają w  kotle ż e la ­
znym i, i zkwaśnieć dozwalają.

Skoro ciasto wyschnie na osnowie, w te­
dy tkacz, aby ją gładszą i miększą uczynić, 
naciera jakąkolwiek tłustoś-cią, np. łojem 
lub olejem, bądź świeżym, bądź zgorzknia­
łym , a naylepiey łojem (18). Go się tak

niebieskiego, jest skutkiem "albo nieumiejętnego 
przyrządzenia tey kąpieli , ,  albo złego iudygo. 
Radziłbym do tego u&j wać indygo G - iia ty m a ls k n  , 
albo tez Indyyskie. „

(18) Zamiast łoju, czy nie dobrze byłoby nzywac my­
dła rzadkiego? co war toby zaprobować. Jeśli >y 
się mydło okazało dogodnieyszem, tedy po użyciu 
go, łSLwoby można je wymyć.
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odbywa. Rozegrzawszy do wysokiego sto­
pnia żelazko, bierze się w  jedne rękę , a 
kawałek łoju w  drugą, który przytyka się 
do żelazka, i wodzi się nad osnową, aby sto-; 
piony kapał na nię. Potem rozciera się łóy 
po całey osnowie temiż szczotkami, które- 
mi wprzódy naprowadzone było ciasto.

Oczywista, że zawsze więcey łoju zo­
staje wlychmieyseach,naktóre ściekał (19). 
Dla tego więc zdarza się, że kiedy się mar 
terya ofarbuje, wówczas te inieysca zawsze 
są odmienne, chociaż materya należycie 
była wymoczona , wyzolona, ukwaszoną, 
wybielona, przeprana, wytłoczona i ofarbo- 
wana.

Często także na kartonach znaydują się 
wielkie plamy , chociaż nie tak wyraźne, 
jak tamte, ale zawsze pochodzące ztłustor 
ści; zaymująone niekiedy wielkie wsztu? 
ce kawałki, i z trudnością wywabić się da­
ją. Fabrykanci zowią je plamami m ie d z ią - 
j ie m i , sądząc, żo ich przyczyną był nieró­
w ny stopień ogrzania, w  kotle, w  którym 
się zafarbowywały marzanną: ale niesłu­
sznie.

Powyższe uwagi wiodą do pytań nastę­
pujących:

Jeżeli iłustość tak wielką jest przeszko-

(ig) Czy nie jest to przyczyną owych plam miedzianych 
p k tó niżey Jmdzic mową,'/



clą w  bieleniu , czern przeto naylepiey ją 
wywabiać? Gzy dosyć jest używać wyźey 
opisanych ługów? (20). Gzy mydło (płynne 
lub zsiadłe) może bydź przydatnem w  mo­
czenia , lab zoleniu? W apno  samo przez 
się czy zawiera tłustośc? Jeżeli do tego jest 
przydatne, czy nie psuje razem tkaniny, w  
uzvciu jego wyżey podanym sposobem ? 
Czy nic nie szkodzi, kiedy cząstki wapna 
pozostaną w  materyi, pomimo naylepszego 
w y p ran ia , i uformują siarczan wapna, po 
zanurzeniu w  kwasie? Jeżeli materya bę­
dzie miała plamy, tedy czy nie lepiey użyć 
więcey a lka li , lub wyższego stopnia cie­
pła', albo też dłużey z o l i ó c z y  to nie po­
psuje tkaniny? Gzy nie ma innego lepszego 
sposobu wywabiania tych plam? (21). Jeże­
li się będzie w yw arzać  materya w  naczy­
niu, podobnem do garnka Papina, jakiegoz 
w  ow'czas potrzeba stopnia ciepła, aby nie

(20) "W o dpow iedz i na to py tan ie ,  r z e k łb y m :  uzyw ay- 
cie po tażu  czystego, n a leżyc ie  w  w odzie  r o z p u ­
szczonego, a n i  e brudnego  ł u g u  d a w n ie js z e g o ,  k t ó ­
rego często używ ają  do zolenia .  P rz e k o n a n y  j e ­
stem a lbow iem  , iż dla p ięknego o fa rbo w an ia  w 
m a rz a n n ie ,  tak zw an y  ta n i  i gospodarski sposób 
b ie len ia  (raczey  go n azw ać  brudnym ) c a l e  n ie  s łu ­
ży. P r z e c iw n ie ,  w  tym  ra z ie ,  n a jd r o ż s z y  sposob 
b ie len ia ,  będ z ie  n a j t a ń s z y m ;  bo m a te ry a  lep ie y  się 
w y b ie l i ,  a k o lo ry  będą czystsze .

(21) D la  lepszego w y b ie len ia  r a d z i ł b y m :  osłabić  tę- 
gość ługu, a  na tom ias t  p o dw o ić  l i c z b ę  z w y c z a j ­
n ych  operacyy  zo len ia  ; to j e s t , p o w tó rzy ć  zo len ie  
p r z y n a j m n i e j  ze  7 lub  fi ra z y .
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ująć mocy tkaninie? (22). Jaka istota w' ma- 
teryi baAvełnianey opiera się działaniu ką­
pieli indygow ey , lub wody z im n e y , nie 
szkodząc jednak farbie marzanny? (25). Gzy 
ta istota pierwiastko w ie  znayduje się w  
tkanin ie , czy powstaje w  czasie processu 
bielenia, czy też po wybieleniu, od długie­
go leżenia? (24). Jaka jest prawdziwa przy­
czyna tych p la m , o których w yżey było 
namienionó? Czy ztąd pochodzą, iż może co­
kolwiek alkali pozostało w  tkaninie podczas 
bielenia, czy ztąd, że może tkanina nie do­
brze jest przeprana, po wymoczeniu w  ze- 
psutey wodzie (2 5).

W szystkie te  pytania naturalnie w y ­
nikają z pilnego zastanawiania się nad tym  
przedmiotem, i często mi się zdarzało sły­
szeć je od różnych fabrykantów; że zaś do­
tychczas nie są rozstrzygnione , sztuka

(22) W  z w y c z a jn y m  sposobie b ie len ia ,  k ied y  ług jes t  
słaby i z o s ta j e  p o d c i ś n ie n i e m  a tm o s f e r y ,  r z a d k o  
m oże p r z y j m o w a ć  t e m p e ra tu rę  w yższą  nad  212s .

(20) Z da je  m i  się, że  ż ad en  chem ik  n ie  po tra f i  r o z ­
w ią z a ć  tego py tan ia ,  chociaż  k a ż d y  fa b ry k a n t  k a r -  
tu n ó w  jes t  p rz ek o n an y ,  iż  m us i  bydź  jakaś s u b ­
s t a n c ja  , sp raw ująca  te n  sku tek ,  k tó r a  psuje r o ­
botę ,  i  w p ra w ia  w za d u m ie n ie  chodzącego około 
tego.

(2 4 ) N iezaw sze  .to może b ydź  p r z y c z y n ą -, gdyż w iem , 
iż  toż  samo często się z d a rza ło  z m a te ry a m i,  k tó ­
r e  b y ły  o fa rbo w ane  i w y tło czon e  w n e t  po w y b ie ­
leniu .

(a5 ) P la m  ty ch  m oże  bydź p rz y c z y n ą  n iep o rz ą d n e  b ie­
len ie ,  a  m o żeb y  z n ik ły  W dłuższem  bie len iu , lub 
p rz e z  p o w tó rz e n ie  k i lk a  r a z y  tey operacy i .
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przeto bielenia kolenkorów do wytłaczania, 
daleką jest jeszcze od tey doskonałości, 
jaką w i e l e  innych sztuk pochlubić się może.

W  ówczas kiedy zaczęto używać chlo- 
ryny  do bielenia, sztuka wytłaczania kar- 
tunów  była jeszcze, można powiedzieć, w  
kolebce ; dla tego też nie zatrudniano się, 
jakby należało, porównaniem bielenia tka­
niny suro wey, majaecey się wytłaczać. Lecz 
teraz okoliczności się zmieniły, i porządni 
fabrykanci kartunów  wiedzą, że zwyczay- 
ny sposób bielenia k o len k o ró w , wyżey 
przez nas opisany, bardzo jest niedogodny, 
w  w ytłaczaniu  deseni farbą marzanny. A 
to dlatego, że tkanina niezupełnie w ybie­
la się w e w n ą t r z ;  i kąd pochodzi, że gdy się 
w łoży do m arzanny , w  ówczas pozostałe 
brudy występują niejako na wierzch, i nie 
dozwalaja chwycie się farbie, tak dalece, iz 
te m ieysca, które powinny były pozostać 
białemi, nabywają plam, niczem w yw abić 
się n i e  dających, i okazują się jakby zabru- 
kane-

Na to nie znam innego środka, jak w ie ­
lokrotne powtórzenie operaeyy w yżey o- 
pisanycb, z tym jednak w arunkiem , iżby 
każdą z nich, odbywać jak można naysta- 
ranniey i czysto (26), wybierąjąc do te-

(a6) Mara tu szczególniey na uwadze ; ostrzedz , a ty
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g o , ile możności, nayczystszc materya-
•ly (27).

Wiedząc , że po niektórych fabrykach 
kartunów  w  Szkocyi, bielenie w y b o r­
nie się odbywa , wybadałem przeto 
ze szczegółami jednego z celnieyszych 
fabrykantów tamecznych, jak bieli kartu -  
ny  do wytłaczania kolorem marzanny , i 
naypieknieyszym kolorem niebieskim -, a 
następne tego krótkie opisanie, będzie zda­
je mi sic, zrozumiałem, dla każdego fabry­
kanta kartunów.

Po opaleniu w łosków  (28), i w ym o­
czeniu w  czysley wodzie, jak się to robi w  
zwyezaynym bielenia sposobie, przeciatgają 
tkaninę pomiędzy dwóma wałkam i, które 
wygniatają z niey brud , rozpuszczony w  
czasie moczenia. Poczem cztery razy w y ­
gotowują m a te ry ą , za każdym razem po

nie  u żyw ano  zadaw nionego  ługu brudnego .  Ni® 
m ożna  też spodz iew ać  się dobrego w y b ie len ia  tan>, 
gdzie  m a te ry a  p r z e p ie r a  się wr r z e c e ,  w b l iz k o śc i  
m o rz a ;  gdyż w czasie  w e z b ra n ia ,  w oda z m ą c o n i  
je s t  w apnem , k tó r e  po z a n u rz e n iu  m a te ry i  do kwa- 
su s ia rczanego ,  za ty ka  jey d z iu r k i  selenitem.^

(37) C hociaż  w  d o b rem  b ie len iu  uży w ać  nie n a le ż y  d a ­
wnego łu g u ,  w sze lako  n ie k tó rz y  b iech a rze  , u - 
żv w a ją  go, do tak  zwanego b ie len ia  pow szechnego.

(28) D la  ty c h  , k tó ry m  d łuższe  suszen ie  m ało  k o s z ­
tu je ,  ra d z i łb y m  p rz e d  opa len iem  w łoskó w , a ż e b y  
m o c z y l i  s u ro w y  k o le n k o r  p rz e z  5o lu b  ao godzin; 
m oczenie  to, wyciągnie  z niego wńelu b ru du ,  k tó r y  
inaczey ,  z a p a rza  się w m a te r y i ,  k ie d y  ją p r z e c ią g a ­
ją p o w ie rz c h u  g o rący ch  cy lind rów -



dziesięć lub dwanaście godzin, w  roztwo­
rze potażu kaustycznego, gęstości 1,0127 
do i , o i 56> obserwując, aby za każdym ra­
zem wymywać do czysta w  wodzie. Poczenl 
zanurza się tkanina do roztworu solnika po- 
tassu (29), zrazu gęstości 1,06 2 5, a potem 
rozlanego 24 częściami; co domiary, w o­
dy (5o). W tyłn roztworze zostawia się 
tkanina przez godzin dwanaście. Niektó­
rzy fabrykanci■$ dobywszy ją z tego roz­
tworu, rozścielają mokrą jeszcze na trawie, 
przez dwa lub trzy dni na słońcu. Potem 
zanurzają dó kwasów,ciężkości gatunkowey 
i ,o 254, w  temperaturze 110 stopni podług 
Fahren. (51)- W  tych kwasach leży mate- 
tya przez pięć lub sześć godzin; poczem

(4 9 ) T r z e b a  w ie d z ie ć ,  że  w  tyni p ro cess ie ,  zw yczay- 
n y  p łyn  b ie ląc y  (spln ik  w apienny) popsułby, ma- 
te ryą ;  d la  tego też  w  tym  ra z i e  n a leż y  u żyw ać  so l­
n ik a  potassm

(50) Ciężkość' ga tunkow a so ln ika  w apiennego lub  po- 
tassu , nie m oże  bydź p ew n y m  z n ak ie m  do ś c i s łe ­
go oznaczen ia  tęgośc i p ły n u  b ie lącego; z d a rz a  się 
a lbo w iem , że ich  c iężkość  gatunkowa, będ z ie  z u ­
p e łn ie  t a k ą ,  jaką  by dź  p o w in n a , a jed n ak  płyn,, 
od n ieczys to śc i  m a te iy a łó w ,-  będzię1 słaby. D la  
tego do ś ledzen ia  m o cy  p ły n ó w  bielących,- używ a  
S i |  pow szechnie  ro z tw ó r  indygo. J ę ż e l i  p ły n  d o ­
b rz e  jes t  p rzygo tow any  w ów czas  p rz y to c z o n a  
Wyżey proporeya,- d o s ta teczn ą  jes t  do zupełnego 
W ybielenia  m a te fy i  haw ełr t ianey  , w  p rzec iągu  8

godzin.- - . c i
(51) W  b ie len iu  m a te ry y  pospolitszych , tu d z ież  tych,- 

k tó re  się p rze zn acza ją  do w ytłaczan ia  pośledniey- 
szego, c iężkość  gatunkow a kw asów , bywa od i,o i46‘ 
do i,oż38,- p ró bu jąc  ją W .t e m p e ra tu rz e  atm osfery .

J ) s . FFil, JS. S to s .  T i  V I ,  r ,  182S. k w iec ień • 17
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ją dobrze w yp iera ją  w  machinie. N aresz ­
cie jeszcze ze czte ry  razy w ygotow ują, 
jak  w przódy , w  ro z tw o rze  potażu kausty­
cznego (5 2 ), nie zaniedbując przepierać do­
b rze  za każdym  razem- Daley zanurzają do 
ro z tw o ru  soinika potassu, takiey tęgości, 
jak w przódy, a przepraw szy  w  wodzie czy- 
sley, kw aszą przez półgodziny w  kw asach  
zw yczaynych. Naostatek w ypiera ją  do- 
b rze  w  wodzie czystey (53), i rozwieszają 
dla wysuszenia w  c ie n iu , na p rzew iew ie  
w ia tru ,  ale nigdy w  ciepłey suszarni. P r a w ­
da, że liczba tych wszystkich operacyy, jest 
w ie lk a  •, lecz nad ten  sposób nie znam in ­
nego, za pomocą którego możnaby było le- 
picy w ybie lić  m a te ry ą , w  każdey porze
ro k u  (54). " ,

W re sz c ie  zapewniano mię, że n iektó­
rzy  fabrykanci ko lenkorów  wr Szkocyi, do­
tąd wzbraniają  się uży w ać  jakiegokolwiek

(3a) C z a s e m  w  o ś ta tn ie m  z o le n i u  u ż y w a j ą  p e r la s -u ,,  
z  o b a w y ,  a ż e b y  s i a r k a ,  z a w s z e  z u a y d u ją c a  s ię  w  p o ­
t a ż u  h a n d l o w y m ,  n i e  z a s z k o d z i ł a  b ia ło śc i .

(55) Z n a m  w i e l e  f a b r y k  k a r tu n ó W ,  g d z ie  ż a d n y m  spo­
s o b e m  n ie  m o ż n a  w y b i e l i ć  m a t e r y i ,  d la  n i e d o s ta t ­
k u '  w o d y .  P o t r z e b a  do tego  d o b r e y  w o d y ,  i  to  po- 
d o s t a tk i e m  w  k a ż d e y  p o r z e  r o k u .  ^

(34) W  yp ad a  t u  z r o b i ć  u w a g ę ,  ż e  j e ś l i  m a t e r y a  b y ł a  
W y b ie lo n a  z w y c z a y n y m  sp o s o b e m ,  t e d y  j e y  z g o ­
ł a  ju ż  n i e  m o ż n a  w y b i e l i ć  d o b r z e ,  n a y ł e p s z e m i  
sp o s o b a m i ,  i  już  n i e  p r z y d a  s ię  do  w y b o r t j i e y s z e -  
go w y t ł a c z a n i a  ; j a k  t y lk o  b o w i e m  s e l e m t  p r z e ­
n i k n i e  m a t e r y a ,  j u ż  j e y  W m a r z a n n i e  i a r b o w a s  
n ie  m o żn a .
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kwasu chlorowego , a jeden ze spólników 
wielkiego zakładu, w  hrabstwie Chester, 
zapewniał mię, iż ciągle trzyma się jeszcze 
w  bieleniu dawney metody , nie używając 
niczego, prócz powtarzania częstego zole- 
n ia , kwaszenia i rozścielania, i tym spo­
sobem doskonale wybiela materye (55> 
Wszelako, zdaje mi się, że w  takiem bie­
leniu wiele traci się czasu* i jeżeli kolen- 
kor ma się w  pięknym farbować lub w y ­
tłaczać kolorze , w  ówczas ledwo można 
mieć nadzieję dobrego skutkm

Chociaż płótna lniane niemieckie le­
psze są od irlandzkich, te wszelako, gdy są 
łepiey wybielone i wy tkane, trzymają pier­
wszeństwo na rynkach zagranicznych,'Wim 
niśmy to ustanowieniu Rządowemu, znane­
mu pod nazwiskiemIrlandzkiey Zw ierzch­
ności płócien  (Linen board), która wszel­
kich jęła się środków, ku wydoskonaleniu 
tego naycelnieyszego w  Państwie wyrobu, 
i ciągle opiekuje się tern wszystkiem, co­
kolwiek należy do fabryk płóciennych. Nie 
od rzeczy będzie wypomnieć tu o niektórych 
postanowieniach tey zwierzchności.

W  Irlandyi, blecharz obowuązany jest

(55) W ie d z ą c ,  i i  w  tey fab ry ce  k a r to n y  zaw sze  sić  
w y b o rn ie  d ru k u ją ,  w y znam , że pojąć n ie  mogę, jak  
to się dz ie je ,  bez  użycia  so ln ikó w , lu b  ty m  podo­
b n y c h  k om pozycyy  ‘i

*7
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kłaść stępel ze swojem nazwiskiem , na 
każdey sztuce płótna, którą wybielił; dla 
tego natychmiast można wiedzieć , gdzie 
płótno było bielone, leżeli nie tak było 
bielone, jak należy, i od tego się popsuło, 
wówczas blecharz musi przyjąć wszystkie 
płótno, i koszta zwrócić wespół z transpor­
tem, jak kol wiek by z daleka było sprowa­
dzone. Prócz tego jeszcze wkłada się nań 
znaczna kara pieniężna.

Lecz i naylepsze ustawy częstokroć by­
wają naruszane, a winowayca znayduje 
sposoby uniknienia zasłużoney kary. W ia ­
domo, ze kilkaset tysięcy sztuk kolenkoru 
wychodzi z hrabstwa L a n ca ster  , kloty 
tak się podrabia, że zupełnie staje się po­
dobnym do płócien lnianych Irlandzkich, 
a osobliwie Kolereńskich; nazwisko nawet 
tego miasta bywa na nim wybite. To oszu- 
kaństwo zasługuje sprawiedliwie na u w a­
gę rządu* Ale i Irlandczykowie nawzajem
oszukują av przędzy,

W iadomo , że przędza Szkocka, z 
Pestley, znajoma pod nazwiskiem N u n s - 
th rea d , jest naywybornieyszą i naylepszą 
do szycia. Irlandczykowie zaczęli ją fał­
szować, i wypuszczają w  handel pod na­
zwiskiem Szkockiej ze stęplem Pestley- 
skim.

Podobnież Szkoci, swoja przędzą fałszu-
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ją niektóre gatunki przędzy holle'nderskiey, 
i z tymże stępieni przedają. Sekret jey w  y- 
rabiania przed 5o laty przejęła Szkocya z 
Hollandyi. Taktó chęć zysku kieruje dzia­
łaniami ludzi we'wszystkich narodach!

Wracając się do przedmiotu bielenia, 
winienem przydać , iż solnik sodu używa 
się teraz do wybielenia tych mieysc na ko­
leń korze, które przy ofarbowaniu w  ma­
rzannie, powinny zostać białemi, i ze da- 
wnieyszy sposób bielenia, przez rozścielanie 
na trawie, jako zbyt długiego czasu wyma­
gający i kosztowny, zupełnie prawie został 
zarzucony. Bielenie to następnym odby­
wa się sposobem: mała ilość solnika sodu, 
miesza się w  wielkiey ilości wody ciepłey, 
i w tym roztwmrze moczą ofarbowany ma­
rzanną kolenkor pó ty , poki zupełnie tło
nie wybieleje.

W ynalazek ten należy do nowszych 
i pożytecznieyszych w  wytłaczaniu kartu- 
nów: naypięknieysze bowiem desenie , na 
wzór perskich, do których wiele naydeli- 
katnieyszych farb wchodzi (do czego pier- 
wiey rozścielano kartuny, przez kilka tygo­
dni na trawie),można teraz wybielić w lulka 
godzin tak wybornie, że białe desenie będą 
miały nayczystszą białość, a inne koloiy 
bynaymniey się nie zmienią.

W  operacyi tey naywiększą potrzeba
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zachovyac ostrożność , co się tycze tęgości 
roz tw oru  solnika (56), aby był w  stanie 
wybielić te mieysca, które białemi zostać 
powinny, nie szkodząc atoli i nie niszcząc 
wytłoczonych deseni. Poznaje się to zw y­
kle za pomocą naysłabszego, wodą roz­
lanego roz tw oru  siarczanu indygo, któ­
ry  przygotowuje się ^sposobem następują­
cym;

F un t naylepszego indygo hiszpańskie-; 
go (67) rozpuszcza się zwyczaynym sposo­
bem  w e  czterech funtach zmocnionege 
kwasu siarczanego. W  tey proporcyi, 0- 
bie te istoty nawzajem się nasycają. Po 
rozpuszczeniu się indygo , roztw ór avodą 
się rozrządzą-w  tym  stosunku, aby naje-, 
dnę miarkę roztworu, było szesnaście mia-. 
rek  wody (58); i dopiero może bydź uży­
wanym.

Roztw orem  tym próbuje się moc i tę-

(36) R y su n e k  naylepszego ą p p arą tu  do w y ra b ia n ia  ną 
ten  cel so ln ika  sodu ,  p rzy d a n y  będzie  do jNru na­
stępującego.

(37) A by  się n ie za w ie ść  na  d o b ro c i  indygo , d o b rze  
jes t  m ie ć  zaw sze  w zapasie  co k o lw iek  daw niey-  
szego ro z tw o r u  indygo wego, a p o ró w naw szy  z n in t  
r o z t w o r  św ieży ,  zm ie n ić  ty lko  n ieco  p ro p o rc y ą  
wody, je ś l i  tego będzie  po trzeba .

(33) I lo ść  ta w ody , u ży w an ey  do r o z t w o r u  indygo ,  n ie  
je s t  s t a te c z n a ;  k a ż d y  m ay s te r  uży w a  jey  w  ta- 
k ie y  p ro po rcy i ,  w  jakie-y m u się podoba; w sz a k ­
że p ow in ien b y  zawsze się t r zy m ać  jedney  p ro po r-  
ęyi , czy l i  jednego s topn ia  tęgości w  te.y próbie..
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gość w s z e lk ie j  płynu bielącego, a to z i- 
lości, jakiey potrzeba tego płynu, na zni­
szczenie farby probierczey, i nawzajem.

Dla użycia tego reagensu, drukarz po­
winien mieć dwie długie ru rk i szklarnie, 
z oznaczonemi na nich stopniami •, do je-
dney rurk i nalewa rozrządzonego roztw o­
ru  siarczanu indygo, a do drugiey, p łynu 
bielącego. Puszczając stopniami krople 
pierwszego na d rug i, dóydzie natychmiast 
ile farby probierczey niszczy się wiadomą 
ilością solnika. W szakże z tey jedney pró­
by, nie można poznać dobroci p łynu bie­
lącego, jeżeli się razem nie będzie daw ał 
wzgląd na jego ciężkość gatunkową.

Lubo Bertholet tw ie rd z i , iż go W att 
zapewniał, że roztwór indygowy probier­
czy nie wyśledza dokładnie tęgości solni­
ka  sodu, ani potażu-, i przydaje, iż odwar 
korzenilli naylepszą jest p ró b ą ; nie wiem 
jednak na czem zasadza to swoje, zdanie.

Mówiąc o próbach, wypada tez namie 
nić, iż znakomity ten chemik , radzi uży­
w ać samego płynu bielącego, do wysiedze­
nia dobroci farb na kartunie. W ziąw szy  
kaw ałek  ze sztuki kartunu, która ma bydz 
wypróbowaną, a drugi kaw ałek  tegoż po­
loru  z takiey sztuki, o którey z pewnością 
w iadomo, że jest wytłaczana trw alem i ai 
bamij umaczają się o b a  te kaw ałk i spoicie-
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śnie w  roztworze solnika; z czego zaraz się 
okaże, który z nich, co do farb, Iepiey w y ­
trzyma akcyą bielącego płynu.

Niedawno zaczęli używać do bielenia 
jnateryy bawełnianych, zgęszczoney pary 
wody wrzącey (3g), zamiast chloryny. Ja­
koż zapewniają, iż rnąteryą daleko Iepiey 
się wybiela, i zgoła nam ocyswey nie tra­
ci, jeżeli wprzódy będzie zanurzoną do łu ­
gu, a potem wystawi się na działanie pary 
tegoż ługu, ogrzanego na 220 do 25o sto­
pni term. Fahr., i jeżeli się te operacye kil­
ka razy powtórzą. Substąncye żywiczne 
i inne farbujące w  tkaninie, nierozpuszcza- 
jące się w  zagotowanym ługu, rozpuszcza­
ją się łatwo, po ogrzaniu go wyżey pun­
ktu  wrzenia wody. Operacya ta nastę­
pnie się odbywa- Naprzód wkłada się ma- 
terya do łu g u , a potem wystawia się na 
działanie gorącey pary wodncy? i powta­
rza się to naprzemian, póki zupełnie mą- 
terya nie będzie wybieloną (4oj).

(3g) Powiadają , że ten sposób bielenia oddawna już 
był w użyciu, po wielu krajach wschodnich. Cha, 
y ta l  pierwszy z autorów, nauczył blecharzy eu- 
ropeyskioh tego sposobu bielenia. (Obacz w jego 
Chemii, zastoc-owaney do sztuk). Celametherie napi­
sał także o tem rozpravve, która się znayduje W 
Journal de Physique, 1801,

(4o) Sposób ten bielenia płócien używa się we Fran- 
cyi, do prania bielizny w gospodarstwie donio- 
/wenn W ypróbował gp ChajJtal, wybieliwszy aoq



—  a65
N ie  z d a rz y ło  m i  się w  id z ieć  s k u tk u  te y  

o p e ra c y i ;  p e w n y  a to li  j e s t e m ,  że w y ż s z y  
s to p ie ń  c ia ł a ,  m o ż e  dop o m ag ać  b ie len iu :  
u w a ż a ł e m  b o w ie m ,  iż, jeże li  s u r o w y  k o -  
l e n k o r ,  r a z  ty lk o  w  łu g u  w y g o t o w a n y ,  zo ­
s t a w i  się p rz e z  c a łą  noc  w  k o t le  (4 i) ,  t e ­
d y  sz tu c z k i  te ,  lu b  k a w a ł k i  sz tu c z e k ,  k tó re  
b y ł y  p r z y  fo n ta n n ie ,  z n a y d u ją c e y  się p o ś ró d  
a p p a rą tu ,  z u p e łn ie  się w y b i e l a ł y ,  in n e  zaś, 
l e d w o  c o k o lw ie k  b y ły  b ielsze, jak  w p r z ó ­
dy . P r z y p is a ć  to  n a le ż y  d łu ż sz e m u  d z ia ła ­
n i u  n a tę ż o n e g o  c iep łą ;  to  b o w ie m  z a w s z e  
je s t  w ię k s z e  w  ś ro d k u  k o t ła  , od u s t a w i ­
cznego  p r z y p ł y w a n i a  w r z ą c e g o  ł u g u  do 
r u r y ,  a jego s top ień  m o ż e  n ie k ie d y  p r z e ­
chodzić  2 12°,

Z  tern  w s z y s tk ie m  je d n a k ,  zdaje  m i się, 
iż b ie le n ie  m a t e r y y  ln ia n y c h  i b a w e ł n i a ­
n y c h ,  za po m o cą  p a ry ,  z a w s z e  b ę d z ie  po ­
łą c z o n e  z o b a w ą ,  aż eb y  a p p a ra t  n ie  p ę k ł  (4 2 ), 
od w ie lk ie y  sp ręży s to śc i  p a ry  zgeszczoney : 
co ł a t w o  p rzy tra f ić  s ię  m o ż e ,  sk o ro  k la p y  
n a le ż y c ie  n ie  b ę d ą  u rzą d z o n e .  Z  re sz tą  spo- 
gób ten  b ie le n ia ,d a ls z y c h  w y m a g a  d o ś w ią d -

p a r  p o sz e w e k ,  dla  głównego szp i ta lu  w  P a r y ż u  
(H ótel-D ieu). W y b ie l i ł  zaś je n a y lep iey ,  z oszczę­
dzen iem  kosz tu ,  w  stosunku 4 : 7 , Szczegóły  °  tć ip  
czytać m ożna w A rm ales de Chimic, t. X X X  V111, 

(4i) D o ob jaśn ien ia  tego d z ia łan ia ,  s łuży  opisanie ap- 
para tu ,  w  N rze  następującym  

(ig) (Jżywany do tego appara t  w Anglii  r o b i  się z wiel-
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c z e ń : nie masz bowiem wątpliwości, że 
fabryki wieleby na tem zyskały , gdyby 
można było wybielać materye rów nie 
prędko, jak się teraz bielą, bez użycia clilo-
ryny. /

Zamiarem moim było, opisać także spo~. 
soby bielenia wełny i w yrobów  w ełnia­
nych, jedwabiu, wosku, papieru, książek, 
rycin, i t .  d . ; ale że artykuł ten stałby się 
zbyt p rzew lek łym , przytoczę więc tylko 
dzieła, z których czytelnik zasięgnąć mo­
że o tem wiadomość.

W e łn ę  bielono zwykle w  dymie zwol­
na paląceysię siarki (45). Sposób ten bie­
lenia w ełny od naydawnieyszych czasów 
był znany. Pokazało się jednak , ze tym  
sposobem wybiela się tylko powierzchu 
inaterya; i dla tego poźniey zaczęli używać 
w  tym celu kwasu siarczanego, który lepiey 
wybiela w ełnę, aniżeli ów  k w a s ,  w  po­
staci gazu. Jak się zaś odbywa bielenie 
za pomocą gazu kwasu siarczanego, o tem

k ic h  p ły tó w  k am ien n y ch  , pow iązan ych  ze lazeiy , 
tak  g r u b y c h ,  i'żby m ogły  w y trz y m a ć  w ielk ie  c i­
śn ien ie .  O pisan ie  ap p ara lu  używanego we F ra u -  
cvi, zn aydu je  się w d z ie le  cT O re ll i :  E ssa y  sur Le 
B  anćhim cnt.

(43) .Gorzenie s i a rk i  w  p o w ie t r z u  atmosCerycznęm zo- 
w ierny  pow olnitn , d la  ro z ró ż n ie n ia  od pa len ia  się 
jey w gazie k w ąso ro dn ym . P . S ta ld  d o w i ó d ł ,  }z 
im  pow o ln iey  s ia rk a  się pa li ,  ty m  lepiey sie wet-, 
sia w ybie la ,



można się dowiedzieć w  dziele, pod tytułem: 
A r t  de b la n c h im e n t , p a r  P a jo t  de 
C h a r  m es.

0  bieleniu jedwabiu czytać można w  
dziele P. Bornego (44), a o bieleniu wosku, 
w  Chemii P. Fourcroy, i w dziele P. Pajot.
0  bieleniu papki papierowey (45), w  .Re­
p e r to r y  o f  A / ‘t s', obieleniu starych rycin
1 książek (46) w systemacie Chemii Szapta- 
la, zastosowaney do sztuk (4y).

Sztukę bielenia poźniey zastosowano 
• także do wyrobów kapeluszów słomko­

wych. Odtąd jak kapelusze te weszły w  
powszechne u kobiet użycie, fabryki na nie, 
bardzo stały się ważnemi, dla tego miano­
wicie, że zatrudniają wiele ubogich. Za- 

-pewniano m ię , iż do bielenia słomy uży­
w a się /m a s  s ia rc za n y  (48); próbowano

(44) T o  n ad e r  c iek aw e  p is m o ,  b y ło  n a p rzó d  w y d r u ­
k o w an e  w  Journal de P hysique, t. X V I .  Aibor r a ­
dz i  b ie l ic  jedw ab  , p rz ez  Wymoczenie go w w v, 
skokij; w in n y m , z p rz y d a n ie m  k i lk u  uncyy  kw asu  
solnego.

(45) R o z p r a w ą  P .  L o aze la ,  o b ie le n iu  papki papiero- 
w ey ,  znaydu je  się w A h n a le s  de Chirnie, t. X X X I X .

(40) N ayp ros tszy  i nay lepszy  sposob w yb ie len ia  stą- 
ry ch ' r y c i n  , w y n a le z io n y  p rz e z  P. F ą b r o n i ,  Dy­
r e k t o r a  gab in e tu  k ró lew sk iego ,  W ie lk ieg o  Xiecia 
T oskańsk iego ,  jes t opisany w  D z ie n n ik u  N iko lsona .

(4y) R o z p ra w a  o tem Szaptaia  , znayduje się w P a m ię ­
tn ik a c h  A k ad em ii  k ro le w s k ie y ,  na r .  ly d 7. Kap- 
p n r t  o n iey  B e r th o le ta  i L avo is ie r ,  u m ie szczo n y  
je s t  w  R o c zn ik ac h  C hem ii,  T .  1.

( i i i )  T y m  k w a s e m , bardzo d o b rz e  dają się wyynm
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też bielic je chloryną, lecz się pokazało, źe 
od niey słoma kruszeje. Może to żtąd po­
chodzi, iż moc chloryny nie była należycie 
osłabioną.

Pozostają jeszcze n iek tó re  uw ag i,  k tó re , 
zdaje mi się, mogą bydź pożytecznemi dla 
rękodzieln ików , i na tern rzecz tę zakończę.

Po w ie lk ich  blechach, nader ważną jest 
rzeczą ,  um ieć  w ybrać  dobry manganez. 
W  różnych prowin.cyach Anglii, znaydu-; 
ją się kopalnie tego kruszcu; ale nie w iem  
czy jest gdzie lepszy manganez, jak w  Op- 
tom -Pine, w  hrabs tw ie  Devonshire. In n e  
jego g a tu n k i ,  nie są przydatne dlajblecha- 
r z y ; gdyż do nich wdęcey potrzeba k w asu  
siarczonego, a i tak  m niey dają kw asoro- 
dn  (4g),

Reszta po dystyllacyi zw yk le  się w y ­
rzuca, jako do niczego nie  przydatna; lecz 
p rzekonałem  się, iż jeśliby fabrykanci od­
dzielali manganez od siarczanu sody , ro ­
biąc to na mieyscu, gdzie pozostaje reszta,

Wać pilimy od o w o c ó w , n a  chustkach  b a w e ł­
n ia n y c h  lub ln ian ych .  T rz e b a  tylko d o b rz e  n a ­
m o czy ć  w oda n iieysca  .splamione, a p o tem  sp a l ić  
dw a lu b  t r z y  k a w a łk i  s i a rk i  , tu z  p r z y  plam ach. 
Gaz po dk w as  s i a r c z a n y ,  p o łączony  z w odą, w  
m o m en c ie  p lam y zn iszczy- ,

(4g) Manganem, d o by w an y  w  G ptom e-P ine ,  b y w a  ta k ­
że ro żn y ;  lecz  p o w szechn ie  za nay lepszy  się u w a ­
ża  t e n ,  k tó r y  w sobie za w ie ra  h ayw ięcey  k ry s ta ł*  
l izow anego  n icdokw asu-
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wówczas alkaliczne solesiarczane, n ie m a ­
ły  przynosiłyby pożytek (5o).

Berthojet, w  dziele swojem powiada, 
iż sam w ydobyw ał sodę z tych pozostało­
ści, lecz nie może w yjaw ić , jakim sposo­
bem, gdyż o tern dowiedział się pod sekre­
tem. C Gdyby istotnie trudno było odłączyć 
sodę z tey reszty, tedy przynaymniey pe­
w n y  jestem , iż łatwoby się udało w ydo­
być z niey s ia rc za n  s o d y , który dosyć 
w ażny stanowi wr handlu artykuł, pod na­
zwiskiem soli Glaubera.

W ie m , że pewna kompanija blecharzy 
szkockich, która w ybudowała kilkaset do­
m ów  dla swoieb robotników i ich lami- 
liy, trafem użyła tych pozostałości, w  zda­
rzeniu następnem:

Jak tylko się w  domu jakim zjawi go­
rączka, natychmiast dozorca wyprowadza 
z niego wszystkich mieszkańców, a doby­
wszy z alembika ową pozostałość , i poło­
żywszy na misie, stawi ją n a  fajerce z w ę ­
glem ziemnym, śród izby, na.dolnem pię­
trze ; potem zamyka dom tak, ażeby cały 
napełnił się chłoryną, która przez ogrzanie 
wyłącza się z tey reszty, i zupełnie roz-

(5o) P o d o b n ież  i pozosta łośc i  z ro z tw o ró w  so lniko- 
w yeh , mogą byd ź  z p oży tk iem  używ ane .  Y . H u m ­
boldt o d k ry ł ,  że słaby ro z tw o r  tego ro d z a ju ,  ma. 
w łasność p rzy sp ie szan ia  wegctacyi.
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kład a czyli niszczy wszelką zarazę, oczy­
szczając powietrze w  tym domu- Prze­
szło od lat dwudziestu używają tego spo­
sobu w  podobnych zdarzeniach, i przez ca­
ły  ten czas, żadna familia w  owym zakła­
dzie zsmłcy n i e  doświadczała gorączki.

W racając  się do przedmiotu bielenia, 
muszę jeszcze pow tórzyć, ze nayśeiśley 
trzeba śledzić moc płynu bielącego- W ie m , 
iż wielu blecharzy w  próbowaniu płynów 
solnikowych, zasadza się jedynie na ich cię­
żkości gatunkowey. Powiedziałem już a- 
toli, i jeszcze raz powtórzę, iż tego nie do­
syć* ale koniecznie trzeba próbować- farbą 
berlińską, albo inną jaką niezawodną pró­
ba-, bo nigdy nie można z pewnością doyse 
mocy płynu bielącego, nie używszy razem
iedney i drugiey próby.

W  bieleniu zapomocą chloryny, trze­
ba to mieć na uwadze, ażeby cała powierz­
chnia ma tery i , od jednego końca do dru- 
e iego , była jcdnostaynie wystawioną na 
działanie tego gazu; jeżeli bowiern sztuczki 
materyi będą j e d n e  na drugich złozone(5i.),

“ ( 5 i )  O k o l i o ź ń ^ I ć  t a  , s k ł o n i ł a  z a p e w n e  n i e k t ó r p l *  
b l e c h a r z y  , i i  r o b i ą  n a c z y n i a  s w o je  b a n d z o  s z c  
r o k i e  a  n i e g ł ę b o k i e ;  l e c z  t o  w ł a ś n i e  s t a ł o  s i ę  p r z y  
c z y n a  i n  . e v ,  b a r d z o  w i e l k i e y  n i e d o g o d n o ś c i .  I m  
w i ę k s z a  j e s t  p o  w i e r z c h n i a  a p p a r a t u ,  w  k t ó r y m  s>?  
n ł y n  b i e l ą c y  z n a y d u j e ,  t y m  b a r d z i e y  s i ę  p ł y n  t e n  
u l a t n i a  , i  tym k i e b e z p i e c z n i c y s z a  j e s t  w ł a s n o s e  
j e g o  d u s z ą c a  d l a  r o b o t n i k ó w ,  a  s t r a t a  z n a c z n i e y s z ą ,



— -  2 7 1

na ten czas gaz nie może zupełnie ich p rze­
nikać, a przeto niejednostaynie się w y b ie ­
lają; p rzeciw nie  do zolenia , chociaż sk ła­
dają je na kupy, ług jednak wszędzie je- 
dnostaynie prze jm uje-

T rzeb a  leż w n e t  po w yzoleniu  , do­
brze p rzeprać  m aleryą. Fabrykanci zaś 
tego z an ied b u ją , zostawująe przez długi 
czas na kupach m aterye  n iew yprane . P o ­
dług mnie, jestlo bardzo zły zwyczay; pó­
ki bow iem  jeszcze materya nie ostygła, po­
ty  brud, rozpuszczony działaniem ługu, ła ­
t w i e j  może bydź obmyty, an iże li , kiedy 
tkanina  ostygnie-

N iek tórzy  blecharze, dla oszczędzenia 
ługu , używ ają  go po p ie rw szem  w^yzóle- 
n i u ,  drugi raz  jeszcze i t rz e c i ,  jakeśm y 
w y żey  nastr-  pow iedz ie li ,  i tern w ie l ­
ce szkodzą materyi- Radzę w ięc  zamiast 
tego, nieczysty ług p rzechow yw any , w z m a ­
cniać przez w y  parowanie. T am  gdzie w ę ­
giel jest ta n i ,  a w ychód potażu w ielki, 
oszczędzający ten  środek bardzo jest dogo­
dnym.

Pozostaje tu  jeszcze zrobić uw agę, w zglę­
dem rozeznania dobrego bielenia. Odtąd, 
jak zaczęto do bielenia pończoch używ ać  
solników, albo r a c z e j  m ów iąc, jak pozna­
no własności ich i działanie, s taranny  ble- 
charz nie lęka się zepsucia to w a ru ,  odda-



nego mu do wybielenia (52), bo nie zanied­
buje poznać dokładnie , jakiey ilości łych 
soli użyć koniecznie powinien do w ybie­
lenia każdey partyi.

Z tem wszystkiem jednak zawsze się 
lękać potrzeba nieostrożności lub nieumie­
jętności blecharzy, gdyż ten sposób biele­
nia ła tw o może popsuć w yrób, co do jego 
mocy. Żyezyćby więc należało, aby wszy­
stkim wiadomą była pewna cecha, po któ- 
reyby poznawać m ogli, czy dobrze , czy 
źle udało się bielenie chem iczne, to jest, 
czy nie naruszyło mocy towaru.

Pończosznicy, czując tego potrzebę, przy-- 
jęli niedawno za p raw id ło , przetykać na 
końcu każdą pończochę, nicią błękitną lub 
czerwoną (53), i oddawać do bielenia, tym  
tylko blecharzom , którzy podeymują się 
wybielić je należycie , nie zepsuwszy nici 
kolorowey, ani też nie osłabiwszy jey ko­
loru-

Solnik wapienny, w  tęgim roztw orze

(5a)Przy wodzi to m i na pamięć Uwagę P . 1 ajot de Char-• 
mes. Powiada om „Przędza, wybielona chloryną, 
przydatnieysza jest do szycia,- aniżeli bielona na 
trawie : bo nie tak jest rwąca się'; można ją mo-
cniey przybijać na warstacie tkackim, gdyż me od­
staje. W s z y s c y  s i ę  na to tkacze zgadzają. ' Ok1.
Paiot de Chnrmes, sur Le blanchimeUt. ^

(&3) Obie te farby do naytrwalszych. należą; wszela­
ko Żadney nie znam takiey , któraby iu« zblaka- 
w ała  od tęgiego roztworu solnika.
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użyty, niszczy b łękit iudygow y i czerw ony 
kolor koszenilli*, lecz W pew ney propor- 
cyi osłabiony, zachowuje własność w ybie­
lania płócien lnianych i baw ełnianych , 
zgoła nie szkodząc kolorom. Mojem w ięć  
zdaniem, zaw lekanie to nici kolorow ych, 
naypewnieyszym  jest znakiem  dobrego lub 
ziego wybielenia.

Zyczyćby należało, aby fabrykanci wszel­
kich wyrobów’ baw ełnianych i lnianych, 
przyjęli za praw idło , przetykać każdą sztu­
kę prążkiem kolorow ym  , przed oddaniem 
do bielenia; i aby nie używ ali innych ble- 
charzy, jak tylko ty c h , którzy podeymu- 
ją się w ybielić tow ar, nie naruszyw szy zgo­
ła  tego znaku.

Skoro to w eydzie w  powszechne uży­
cie , publiczność nie będzie kupow ała in­
nego to w a ru , jak taki, na którym  z n a j­
duje się ta cecha jego mocy i dobroci, a fa­
bryki nasze utrzym ają na rynkach zagra­
nicznych to zaufanie, na które zasłużyły,’ 
lecz które snadno postradać mogą, przez 
kupujących nieufność w  chemiczaem bie­
leniu. Póki nie weydzie w  zw yczaj k ła ­
dzenie tey cechy, poty publiczność nie. bę­
dzie mogła bydź zapew nioną o dobroci na­
bywanego tow aru  (54) 5 każdego przeto

(54) W  fabrykach M anchesterskich, przeciągają iw y '  

Dz. VFil. N . Slot. T. V I . 1828 r. kwiecień. 18
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kupującego własny pożytek wymaga, skło­
nić fabrykantów materyy bawełnianych i 
lnianych, do kładzenia tego znaku, jak się to 
zwykło robie na pończochach.

{J 0  N r  ze n astępu jącym , umieszczo­
ne będzie opisanie appara tu  do zole- 
nia płócien lnianych i bawełnianych , 
tudziez kotła  z  fo n ta n n ą  do bielenia , 
i  app a ra tu  do w yrabiania solników: 
sodu , m agnezy anu, i  t. d. dla objaśnie­
nia przydan ych  rycin).

Powłoka^na drewniane dachy i bronią­
ca od ognia.

Bierze się jed n a  część miałkiego pia­
sku, dwie części popiołu, t r z y  części ga­
szonego wapna, utartego z olejem: miesza 
się to wszystko należycie, i naprowadza 
się dach zapomocą pęzla, pierwsza war-

kJe m a te ry e  m o k re  p o w ie rz c h u  rozpalonego  do 
c z e rw o n o śc i w alca  że laznego ; i  ch oc iaż  one r z e ­
czy w iśc ie  p rz y ty k a ją  się  do p o w ie rz c h n i w alca , o- 
p e racy a  ta je d n a k , ta k  z rę c z n ie  się odbyw a , z e  
m a te ry a  n ay m n iey szem u  zep su c iu  n ie  podlega; 
p rz e c iw n ie ,  gdyby  c o k o lw ie k  było  u ch y b io n o , m a ­
t e r  yaby się sp a liła . T o ż  się d z ie je  i  w  b ie  en iu . 
J e ż e l i  m a te ry a  z b y t d ługo po lezy  w  p ły n ie  b ie lą ­
cym , albo je ż e li  p ły n  n ie  ta k , jak  p o trz e b a , je s t  
p rzy g o to w an y  , w ów czas n ieza w o d n ie  w y ch o d z i 
popsu ta; a le w rę k u  dośw iadczonego  m a y s tra  , n i ­
gdy się to  n ie  zd a rz a .
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sta cienko, a druga nieco grubiey. Miesza­
nina ta, tak mocno przylega do drzewa, że 
jey ani woda, ani ogień zniszczyć nie może.

(Poletychniches Journal, 1827).

Butelka świecąca.
Do niew ielkiej ale długiey butelki ze 

szkła białego, w lew a się, na kaw ałek fos­
foru wielkości grochu, tyle wrzącey oliwy, 
iżby trzecią część jey wielkości napełniła, 
i  zaraz zatyka się korkiem. Butelka ta 
otworzona w  nocy, wydaje światło dosta­
teczne do rozpoznania godziny na zegarku. 
Jeżeli powietrze jest chłodne, butelkę 
w  ręku ogrzać potrzeba. Za każdem jey u- 
życiem dobrze zatykać należy; używana co­
dziennie, służyć może przez sześć miesięcy.

(Polytechniches Journal 4827).

Massa z  kleju do odlewania medalów 
lub monet.

Dwa łoty czystego stolarskiego kleju 
tłucze się miałko w  możdźerzu , sypie się 
do butelki , obeymującey około pół pinty 
( i i  funta), która napełnia się potem wód­
ką. Zatyka się butelka korkiem, mającym 
w zdłuż niewielki narznięty row ek dla prze­
puszczania powietrza, i trzyma się przez 5 
lub 4 godziny na ogniu, często wstrząsając.



Oieulo takie bydź powinno, iżby płyn pra- 
w t e ciągle sio gotował (*). Gdy kley należy- 

• rnzouścisię w  w odzie, cedzi się przez 
" b T Z t y l y  butelki, i dobrze s i, zaty­
ka. Chcąc tey  massy użyć, wystawia, bo,  
♦ollcn na o deń , a massa zaraz w  płyn się ~a 
m ienia. Oczyszczony medal lub moneta 
kładzie siq dokładnie poziomo, i tyle się nan 
i • nłvm i izbv nim  całkiem  moneta po-
k ry ta  została. Po czćm dozwala się, aby ten
k l e y 'n a  sztuce oblaney w y se c h ł: na co, lot­

ta ™™ nrzy suchćm pow ietrzu, parę dni 
„„trzeba! Skoro należycie w yschnie, p o ­
nosi się ostróżnie końcem  scyzoryka kley 
zaschły > a massa zaraz od m etalln o d * .-
nie, i da przeświecający się bardzo czys y
zerunek tego m edalu, ze w szystkiem m ay- 
drobnieyszemi n aw e t jego częściami.

( C oxe  m echanics  m a g a z m , 1827).

T ann e i  tr w a łe  b ie lid ło  do m urów . 
Zw yczayne bielidło z ochry , k red)' 1 

k leiu , niedługo opiera się deszczowi, pręd­
ko się osypuje lub w  płatkach opada. Bie-

1 ' c m i  p a r o w a a i a  s p i r y t u s u ,  t  g  " t

T k o a e y ,  r « k ” d t l s »  c i e p ł o ' u t r . j o j w . ć ,  . 1  m
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lub tt a-lidło zaś z gaszonego wapna i z 10 lub 10 a~ 
k i ,  jest drogie-, ale się dobrze muru trzyma 

mocniey si, opiera odmianom powietrza, 
c o przypisać należy związkowi wapna z 
glinką, będącą w  ałunie. Aby więc ten 
związek zrobić tańszym sposobem, P .L as 
saigne zaleca podług P- Dulonga, w z w y -  
czayney tem peraturze, zmieszać wodę, 
majaca w  sobie rozpuszczoną glinkę , z

cześcf wanpeńa niegaszonego, 
d iny , i dwie części żółtey ochry. W apno 
powinno bydź osobno, w  przyzwoitey i- 
E  wody zgaszone, i stopniami przez do­
dawanie wody rozrządzone, az; s i, za­
mieni w  mleko wapienne. Podobnie roz 
rabia się w  wodzie i glina: poczem nale­
życie zmieszać ją należy z mlekiem wap.en- 
nćm. Zapraw a ta stać powinna w  kuble 
przyńaymniey przez » 4 godzin, i często y 
mieszaną: potćm sypie iu, ochra. Sieb
to, przy naywiększycli odmianach powie
trza, zgoła się nie zmienia, i naymniey d 
lata trw ać może,(B u le t■ de scien. techn. 1027),

O k o m i n a c h .  >

Niejakiś P. Vittorio u trzym uje, że ko­
miny po większey części dla tego oymia, \%
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w  dole są szersze niż w  górze; gdyby zaś 
w  górze szersze były, a przyzwoitą szero­
kość miał kanał, tedyby nie dymiły.

(B uletin  de scien. technol, aout. 1827).

Sposób zabezpieczenia drzew  odmro* 
zów w iosennych , zapomocą oleju  

lnianego .

Jeden ż gospodarzy w  Glocester od­
k ry ł tra fem , iż jeżeli drzewa, wprzódy 
aniżeli wypuszczą pączki, będą posmaro­
w ane około korzenia olejem lnianym, te­
dy przez to wybornie zabezpieczają się 
od działania mrozów, i obfitsze wydają o- 
yvoce-

.0  u życ iu  isto t a rom atycznych , ja k o  
środka zabezpieczającego  

od p leśn i (*).
Przykro jest patrzeć, kiedy substancye 

zwierzęce, znaydując się w  mieyscu wil- 
gotnem, okrywają się drobnemi roślinkami, 
pleśń formującemi.

Atrament, klayster zwierzęcy i roślinny, 
skóry i nasiona, często bardzo podlegają ple-

-  .  *  -

(*) Archiyet d a  dźcouv»rt»s.
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śnieniu. P- Makkuloch zabezpiecza je od 
niey użyciem małey ilości oleyków won­
nych (huiles essentielies oclovcintcs) /  
ale środek ten nie może bydź użytym do 
zachowania od pleśni pokarmów, jak np. 
ch leba , miąs wędzonych, ryby suszoney, 
i t. d . , gdyż nie ma sposobu odjęcia im te­
go aromatycznego zapachu, którym przey- 
mująwspomniane essencye wonne. TVszak- 
że goździki i inne ostre korzenie, mające 
mocny a przyjemny zapach , używane są 
niekiedy w  tym celu. Zdaje się, że istoty 
te mniey działają swoją własnością anty- 
septyczną, jak raczey wonnością: postrze­
żono bow iem , ze one ochraniają także i 
substancye roślinne od pokrywania się dro- 
bnemi roślinkami skrytopłciow em i, jakie- 
mi są mchy, pleśń i t. d-

W iadom o wszystkim , że włożywszy 
do atramentu goździków, ochronić go mo­
żna od pleśni; toż się stanie, jeżeli do atra­
m entu wpuści się kilka kropel konwaliowe­
go, albo innego jakiego oleyku pachnącego.

Dla zachowania sprzętów skórzanych 
od pleśni, i dla uniknienia w ydatków  na 
ich czyszczenie, potrzeba tylko wysmaro­
wać je oleykiem terpentynow ym , który 
w  tym względzie pomiędzy innemi trzy-, 
ma pierwszeństwo, dla- swey taniości.

Skóry Rossyskie {juchtowe), mając mo:
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pną i p rz e n ik l iw ą  w o n i ą , k tó re y  n a b r a ły  
o d d z ie g c iu ,  n igdy  n ie  pleśnieją, chociażby  
w  w ilg o tn e m  leża ły  m ie y s c u ;  s p ro w a ­
dzane  do Anglii te  s k ó r y ,  długo leżą po 
m a g az y n a c h  w i lg o tn y c h ,  a je d p a k  n igdy  
się n ie  psują; p rz e c iw n ie ,  s k ó ry  zw y c z a y -  
n e ,  p rę d k o  u legają  zepsuciu , a p rze to  czę? 
sto p o w in n y  b y d ź  oczyszczane i p r z e w ie ­
trz a n e .  O p r a n a  na książkach  , ze s k ó ry  
R o ssy y sk iey  , n ie ty lk o  że n igdy n ie  p le ­
śnieje, ale n a w e t  zabespiecza od pleśni o-> 
p r a w y  inne , w  książkach  obok sto jących. 
Z tą d  w id o czn a ,  że od rob iną  ja k ie g o k o lw ie k  
o le y k u  essencyonalnego, m ożna  zabezpie­
czać b ib lio tek i,  w  m ieyscach  w i lg o tn y c h
złożone.  ̂ . .

U ż y w a n y  p rzez  in t ro l ig a to ró w  i obi- 
c ia rzy , do k le je n ia  p a p ie ru  i o b ic ia , k la y -  
s te r  k ro c h m a lo w y ,  p rę d k o  się psuje od fe r -  
m e n tacy i ;  m ożna  go w p r a w d z ie  na  n ie ja ­
k i  czas zabezp ieczyć  , p rz y d a w sz y  coko l­
w i e k  a łu n u ;  a jeszcze lepiey s łuży  do t e ­
go sm oła  szew ska, gdyz dz ia ła  sw o im  zap a ­
chem ; w sz a k ż e  nay lep iey  uży  w a ć  t e rp e n ty ­
n y ,  o leyku  k o n w a l io w e g o ,  miętowmgo, a n y ­
żow ego , b e rg a m o to w ę g o ,  p rzyda jąc  ich po- 
t ro c h e  do k ro c h m a lu .  D o d aw szy  do tego 
k la y s t ru  c u k r u ,  ażeby  w ysychając^  n ie  p ę ­
k a ł ,  od rob inę  su lim y , d la  zabezp ieczen ia  
go od o w a d ó w , i t rzy m a ją c  w  n a c z y n iu
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dobrze zamkniętym, można przez długi 
czas klayster ten nieuszkodzonym utrzymać.

P. Makkuloch prpbował tychże środ­
ków w  zabezpieczaniu ziarn zbożowych, 
zwłaszcza w  dalekie posyłanych strony. 
Trzeba wiedzieć, że wszystkie nasiona pa­
chnące, nigdy nie pleśnieją-, a położone przy 
innych nasionach , zabezpieczają także od 
pleśni. Nader pożądaną byłoby rzeczą w y ­
próbować, azali nie można podobnież za­
chowywać mąki, znalazłszy sposób odjęcia 
jey aromatycznego zapachu, którego przez 
to nabierze.  __

Sposób n a d a w a n ia  b ra n żo w i i m ie d z i  
ko lo ru  a n ty k ó w  c z y l i  b ro n zu  sta ­

ro ży tn e g o  (bronze antique).
Jeden z najlepszych bronzników pa- 

ryzkich, wynalazł sposób nadawania ko. o- 
ru takiego, jaki mają bronzowe antyki, posą­
gom,medalom i t.d. bronzowym lub miedzia­
nym: Bierze się 2 drachmy soli ammonijac
kiey, ■ dr. kwasu szczawiowegoi rozpuszcza
się We 4oo grammach octu białego (ka­
żdy gramm zawiera blizko 2g gran), o 
tem oczyszcza się doskonale miedź lub bronz, 
które mają bydź powlekane , i mieszanina 
ta naprowadza się powierzchu pęzlem, a 
potem zaraz w y c i e r a  się do suchości. Nay-
lepiey jegt robić to na słońcu lub yv cie-i
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ple; kolor metallu tym ciemnieyszy będzie, 
im więcey razy miedź powlecze się ową 
mieszaniną, za każdym razem mocno wcie­
raną.

© --

Farba'zielona trw ała.
Farba ta robi się sposobem następują­

cym: Rozpuszcza się zynk w  wódce mo­
cnej, a kobalt, dobrze wyprażony, w  kw a­
sie saletrosolnym; oba te roztwory powin­
ny bydź mocno nasycone, rozpuszczonemi 
w  nich istotami. Przygotowawszy roz­
tw ory, w lew a się jedna część pierwszego 
do dwóch części drugiego. Potem bierze 
się gorący roztw ór przecedzony potażu, i 
trzema jego czes'ciami rozlewa się pierwsza 
mieszanina. P łyn z wierzchu zlewa się, 
a reszta na dnie poty utrzym uje się na 0- 
gniu , póki nie pozielenieje. Chcąc użyć 
tey farby, należy ją kilka razy przemyć w  
wodzie. Farba ta użytą bydź może do ma­
lowideł oleynych i wodnych, a tak jest 
t rw a ła , że się ani od pow ie trza , ani od 
słońca nie zmienia.

K o m p o zyc ja  do woskowania nawie-  
czek na  p ie rn a ty  ip o d u szk i , ażeby  

p u c h  nie w yłaził.
Roztop wosk na wolnym  ogniu i w ley 

do niego cokolwiek ługu tęgiego, wzrao-
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cnionego potażem lub sodą; mieszay ciągle 
i gotuy tę mieszaninę poty, póki nie zgę­
stnieje jak mydło. Rozprowadź potem w  
małey bardzo ilości wody, i do tego płynu 
mydlastego włóż tkaninę, którą chcesz na- 
woskować, czysto wprzódy wypraną. Prze- 
płókuy długo w  tym płynie, ażeby dobrze 
nim przesiękła. W ykręć  ją powoli a le- 
piey jeszcze, powieś jednym końcem, i u- 
trząsay potrochę, ażeby mydło nie ścieka­
ło na jednę stronę, lecz rozlało się po ca- 
łey powierzchni, i niech tak wyschnie bez 
odżymania. Skoro tkanina przeschnie, za­
nurz ją zimną do wody kwaskowatey, 
złożoney ze 100 części wody ęzystey, i je- 
dney części, co do wagi, kwasu siarczą­
cego , na 66°. Zostaw ją przez pół go­
dziny w  tey w odzie; a potem w yym  i 
przepłócz w  wodzie kiika razy odmienio- 
n ey , w ykręć lekko i dozwól wyschnąć. 
Nakoniec wyprasuy tkaninę żelazkiem, nie­
zbyt gorącem, jak zazwyczay prassują bie- 

\ 'liznę. Tym  sposobem wszystkie jey dziur­
ki zakleją się tą kompozycyą, a pierze, 

j ani puch, wyłazić nie będzie. Blozua je* 
szcze przydać do wosku nieco żyw icy , u 
^nieszanina ta sprawia jeszcze tę dogodność, 
ze puch nigdy się w  kłęby nie zlega, jak 
kiedy samym tylko woskiem powleka się 

i tkanina.



U w i a d o m i e n i e .
THO* M i A. EVANS w  W arszaw ie  przy U'

’t r W p r  r± ft±tf a ł w y k i  żelazney , w  k tó rey  w y r a b i a j  - s t * ,  
pujące przedmioty:

Machiny parowe, rozmaitey wielkość 
niższego (a basse pression) podług zasad r .  
Boulton i W a t t ,  i wyższego ciśnienia (e 
haute pression)-, prassy hidrauliczne, m y -  
ny do mielenia mąk, p y t le , dróciane ma­
chiny do pytlów , na sposób angielski, ta­
ko tez całkowitą mechanikę młyna, wy 
stawić i urządzić podeymują s ię , tartaku 
olearnie, papiernie , holendry , urządzenie 
upustów  i spadu w ó d , rozmaitego ksz 
tu  deptaki i koła (manege) na k o n ie , luD 
w o ły , kafary do bicia p a ló w , w indy roz­
maitego rodzaju, do dźwigania ciężarów <n 
20 do 4oo ce n tn a ró w , sikawki do gasz - 
nia ognia, pompy rozmaitego rodzaju, w i e - 
kości i gatunku, z ruram i z zelaza laneg » 
machiny do skrapiania ogrodów, vv.agi, ro 
maitego rodzaju m ałe i duże nakołach, , 
ważenia zboża, mąki, i innych wsze d ł  
rzeczy, cylindry czyli walce z zelaza a 

. go lub mosiacdzu, koiły czyli kippy cy 
w e  do farbierni, drzwiczki żelazne, 
brv, rószty lane, do gorzelni i brow  ar 
tudzież pieców i kominów, piekarni i k 
ę h n i , na sposób angielski, osie tocaon
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• „ SolA7a laneeo lub mosiądzu i buxami z zelaza g żelaza
w  szelkieąo rodzaju rzeczy lane z zelaza
lub mosiądzu, do macbm potrzebne.

=?-rr-:jr*,s=
nia tychże, a których cen . w P °  
jak sprowadzone z Angin kosztują, nastę
pująca:

1. Młocarnia z bębnem stałym 
na sposób angielski, młócą­
ca spodem lub wierzchem 
(to jest ze zboże przechodzi 
dołem, lub spodem bębna) 
razem z inanezem •’
Takaż sama młocarnia z ru-
chomeminabębniebijakami

Każda z tych młocarm za­
trudnia parę koni, ech ludzi 
i 5ch chłopaków, wymłaca 
na dzień 12 kop ozim iny, 
wielkiey więzi.

]5 . Metale same do młocarm 
pod Nr. 1 lub 2 • • •  ̂ •

4 . Metale same do maneżu
5. Sama machina do młócenia 

bez maneżu i kół pośrednich

2.

Z to te .

l,6oO
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6. Sam maneż z kołami po- Ztote. gr-
śred n ie m i .......................... QOO

7. Młocarniapodług tychże za­
sad jak pod N. 1 lecz szersza,
większa i mocnieysza z ma-
neżem , na którey dwoma
końmi przy pomocy 2ch lu­
dzi i 5ch chłopaków w y-
młaca się 16 kóp oziminy. 1,800

8. Takaż, razem z młynkiem
do chędożenia, ustawionym
pod m łocarnią . . . . . . 2,000

g. Metale same do teyże mło-
carni ................................. 600

10. Podobnież metale do ma-
neżu ................................. 700

11. Młocarnia na silę 4ch ko­
ni i 5ciu ludzi razem z m łyn­
kiem do chędożenia, z pod
którey wychodzi czyste zbo­
że od razu , na którey w y-
młacasię od 20 do 5o kop
oziminy .......................... 5 ,5oo

12. Młocarnia z maneżem i
młynkiem do chędożenia na
siłę 6 koni i 6 ludzi, która
w ym łaca dziennie od 5o
do 5o kop oziminy . . . . 4 ,5oo

Do tego maneżu z małym
kosztem można przystawić
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rozmaite inne machiny, jako Złote. gi

to: młyn do mielenia, siecz­
karnie i t. p. Młocarnie po- 
mienione wymłacają jarzy­
ny połowę wiecey jak ozi­
miny.

i5 . M łynek ręczny do chedo- 
żenia zboża wprost bez w ia-

270
i 4. Młynek takiż do chędoże- 

nia zboża, do przystawienia
do m łocarni .................... 200

i 5. Sieczkarnia 0 dwóch an­
gielskich nożach ............. 75O-9OO

Sieczkarnia ta przystawio­
na do maneżu, siłą jednego 
konia urzyna codziennie od
600 do 700 korcy sieczki . 1

16. Sieczkarnia takaż ręczna
z dwoma takiemiż nożami, ' -
przystawiona do maneżu u- 
rzyna od 4oo do 5oo korcy

ł

5oof na dzień ..........................
Na tych sieczkarniach mo­

żna rznąć słomę prostą luŁ
targaną.

17. Sieczkarnia ręczna z trze
ma nożami do bardzo dro
bney sieczki, urzyna dzień

5oonie od 5 0 do 60 korcy • .

'  )

/



18. Machina do siekania kar ­
tofli surowych lub jakie- 
gobądź w arzy wa, na którey 
przez godzinę bardzo drobno 
kraje się od 4 do 5 korcy .

19. Płuzek większy do obsy 
pywania kartofli i innego 
w a r z y w a ...........................

20. Pług wielki wynalazku 
Pana S m a l i .......................

21. Machina do robienia masła 
bardzo lekka i wygodna .

22. Machina do roztrząsania 1 

przesuszania siana . * • •
23. Pielnik (scarificateur) do 

czyszczenia gruntu z ziesska
24. Siew nik  angielski oszczę­

dzający ziarna, służący 01 az 
za o b sy p n ik .................   •

25. Siew nik ręczny
26. M achina do skrobania kar

tofli
27. Machina do tarcia karto­

fli surowych * • • • * •“ •
28. Młynek dotarcia kartofli 

parą gotowanych w gorzel­
ni, na którym w godzinę mo­
żna zetrzeć 2 5 korcy kartofli

29. Grabie do prędszego w y­
rzucania słomy • • • •

Złote. gr -

2 5 2

100-120

i44 

80-100 

1,000 

12o - 4o o

800 
1 -

i5o o - 5o o  

180

4 oo

3 0 0


